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ICH POGOTOWIE 


Na lewicy polskiej w ostatnich czasach 
daję się zauważyć żywszy ruch. Po złoże- 
niu Sejmowi przez P. P, S., Wyzwolenie 1 
Stronnictwo Chłopskie projektu nowej ra 
dykalnej Konstytucji przewódcom lewico- 
wym jakdbyby urosty skrzydła. 1 

„Robotnik pepesowski wręcz daje do 
zrozumienia, że lewica czuje się powołaną 
obecnie do odegrema wielkiej rolt. 
ubiegłą niedzielę „Robotnik“, m. in. na- 
pisał: ` 
| — Im nerwowsze sa objawy niepoko- 
ju grup rządzących, tem spokojniejsza 
mus; być postawa demokracji z Polską 

nja Socjalistyczną na czele — jedynej 
Mocy zorganizowanej, która może wziąć 
na siebie odpowiedzialność za kosy Rze- 
Czypospolitej. à x 

W artykule tyn wprawdzie spokoju 

yło niewiele, ale tupetu sporo. Parom so- 
Cjalistom wydaje się już, iż sa kandydata- 
mi do objęcia rządów w Polsce... | 

„Robotnikowi” i jego pepeesom wtoruje 
współauror lewicowej Konstytucji „Wy- 
Zwolenie*. Właśnie Zarząd Glówny tego 
Stronnictwa uważał za stosowne wystąp.ć 
Publicznie w roli Katona, piętnując obec- 
ne stosunki i posługując się tonem niesły- 
Chanym, naprz. na prawicy przeciwników 
Obecnych rzadów. 

„Wyzwolenie“ również nuci piosenkę 
o objęciu władzy: 

_— Zdrowy instynkt polityczny i rozum 
zbiorowy wskazał ludowi oddawna pew- 
ną drogę do lepszej przyszłości— drogę or 
ganizowania się i wspólnej pracy w dąże- 
niu do ujęcia władzy we własne ręce, a nie 
pnia się na niczyjej łasce czy kapry- 

ie, 


Lud polski w roku ostatnim pozbył się 


SZV © jedno doświadczenie, że zawsze za- 
Wieść może wiara w jednostkę, nie zawie- 
żle zas nigdy zbiorowa wola szerokich 
MAS zorganizowanych, opartych o ideowy 
Program i o wielką siłę, która płynie z po- 
Czucią sluszności swych dążeń i z dążenia 
Sprawiedliwości. 
asno i wyraźnie..., 
To tylko ilustracje do różnego rodza- 
Ju posunięć taktycznych i do glosowań łe- 
Wicowych w Sejmie... 
. Zdawałoby się, że przemawiają mężo- 
Wie stanu, obrońcy praworządności, stró- 
porządku i ładu, szermierze obyczajów 
spartańskich, bezinteresowni przyjaciele 
ludu, a tymczasem są to głowy demago- 
s 


ów. 

Gdyby doszli kiedy do władzy, gdyby 
zdołał! narzucić Rzeczypospolitej własną 
Konstytucję — doprowadziliby rychło ca- 
ły kraj do upadku i gospodarczego i mo- 
ralnego. 

Socjalizaciom i wywłaszczeniom bez 
Odszokdowania—towarzyszyłaby walka z 
religją, Kościołem i Bogiem, walka tem za- 
Clętszą į uporczywsza, że prowadziliby ją 
ludzie posiadający władzę z większością 
niewatpi'wą narodu... 

Nie żyjemy w stosunkach i warunkach 
doskonałych, nie mamy również horosko- 
pów różewych przed sobą, ale zalecone 
przez lewicę szukanie naprawy Rzeczypo- 
spolitej na rozstajnych drogach socjalizmu 
i radykalizmu chłopskiego, byłoby pro- 


stem samobójstwem i ciężkim grzechem a 


wobec kraju. 

, Niewątpliwie lewica rozwijać ibędzie 
najenergiczniejszą agitację, starajac się 
przekonać masv, iż iest mailepszym leka- 
rzem na wszystkie polskie troski i bóle, obo 


ostatecznie jednego złudzenia + jest bogat- | 


KOŚCIÓŁ | PAŃSTWO WŁOSKIE 


RZYM. (PAT.). — Komentując prze- 
mówienie Mussoliniego Osservatore Roma 
no Stwierdza, że całość przemówienia bu- 
dzi już bardzo żywe zadowolenie, lecz że 
specjalnie godnemi uwagi 'sa słowa Mus- 
sołuniego, dotyczące układów między Ita- 
ja a Watykanem. Osservatore Romano 
podkreśla, że pierwsze uwagi Mussolinie- 
go © układach lateraneńskich, które pod- 
pisal jako pełnomocnik króla włoskiego, 
zawarte są przedewszystkiem w ustępie, 
który wyklucza możliwość istnienia zwy- 
cięzców i zwyciężonych we rwspomnia- 
nych układach. 


Dziennik zamieszcza następnie w swym 
komentarzu główne ustępy przemówienia, 


PARYŻ. (PAT.) — „Excelsior“ poda- 
je, że członkowie Rady Ligi Narodów po- 
rozumieli się co do tego, że na przysziość 
corocznie jedna sesja Rady odbywać się 
będzie poza Genewa. 


BERLIN. (PAT.), — Deutsche Allg. 
Zig. w depeszy z Londynu występuje z 
oburzeniem przeciwko artykułowi kores- 
pondenta berlińskiego Times'a, który od- 
był niedawno podróż po granicy polsko - 
niemieckiej i zdaje z niej obecnie sprawo- 
zdanie na łamach Times'a. Deutsche Allg. 
Ztg. opatruje wykrzyknikami cały szereg 
tez tych artykułów, przytaczając, że kore- 
spondent uważa rewizję granicy na Ślą- 
sku za zbyteczna i jako na najważniejszą 
rzecz wskazuje na konieczność udoskona- 
lenia komunikacji między obu Śląskami: 
polskim i niemieckim, załecając szczegól- 
nie rozstrzygnięcie sieci tramwajowej. 
Dziennik opatruje dalej wykrzyknikiem 


BERLIN. (PAT.), — Obradujący w 
Raciborzu Wydział Prowincji Górnośląs- 
kiej na posiedzeniu wczorajszem wyraził 
wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
zgodę na wniosek Rządu pruskiego w 


SESJA RADY LISI NARGI 


wyaśniając je z widoczną głęboką rado- 


ścia i zadowoleniem. 

'Wreszcię Osservatore dodaje, że obec- 
nie siowo rewolucja, rozumiane w sensie 
rewolucji faszystowskiej, nie budzi bynaj- 
mniej ponurego wrażenia, gdyż ta rewo- 
iucja przemnęła bez podburzania i bez 
buntu, które sa zwykłemi środkami rewo- 
lucyjnemi, i utrzymałą się w granicach 
podetawowych instytucyj państwa, pozo- 
stawiając na swem miejscu króla i mo- 
narchię, t. zn. główne czynniki władzy 
politycznej kraju. 

Kończąc Osservatore stwierdza, że 
obecnie cały świat winien lojalnie uznać, 
że oślwiadezen' a Mussoliniego są calkowi- 
cie wyczerpujące i objektywne 


ÓW 


Madrycie i Berlinie Rada zbierze się w 
Pradze lub w stolicy jednego z państw 
Małej Ententy. Planowane jest również 
zebranie Rady w Outawie i Algierze. 


W ien sposób po, 


NA GRANICY FOLSKO-NiEMIECKIEJ 


poglady korespondenta berlińskiego Ti- 
mesa, uważające zagadnienie G. Śląska za 
zagadnienie czysto gospodarcze, a nie kul 
turalne i podnoszące szybkie umiędzyna- 
rodowienie się terenu śląskiego. 

Dalej dziennik oburza się na twierdze- 
nie korespiondenta, że przedstawiciele ka- 
pitałów brytyjskiego, francuskiego i ame- 
rykańskiego, napływającego na Sląsk, 
nie mają zamianu sympatyzować z trywial 
nemi obstrikciami. W komentarzu redak- 
cyjnym Deutsche Allg. Ztg. nazywa arty- 
kuły korespondenta berlińskiego Times‘a 
zaprzeczeniem wszystkich fastów, zarzu- 
cajac mu, że musiał on widocznie udawać 
się na Śląsk z zapatrywaniami zgóry po- 


wziętemi, 


P. LUKASCHEK-- 


DYGNITARZEM 


sprawie zamianowania dotychczasowego 
burmistrzą miastą Zabrze dr Lukaschek'a 
następca ustępującego Nadprezydenia Pro 
wincji Górnośląskiej dr. Proskego. 


WRZENIE WŚRÓD STUDENTÓW W MADRYCIE 


PARYŻ. (PAT.) — „Le Joumal* do- 
mosi z Madrytu o poważnych manifesta- 
cjach strajkujących studentów przed do- 
mem jenerala Primo de Rivery oraz Mini- 
trów Wojny i Oświecenia Publicznego. 
Policja zmuszona była szarżowacć, przy- 
czem kilka osób odniosło lekkie rany. 
Wieczorem manifestacie się powtórzyły. 
Było znowu kilku rannych. Dokonano też 


aresztowań. 

MADRYT (PAT.). — We wszystkich 
dziesięciu uniwersytetach hiszpańskich 
w dniu 12-ym b m. wykłady odbywaly się 
zupelnei normainie. Jedynie w uniwersyte 
cie madryckim nie przybyła na wykłady 
większość studentów, która zorganizowa 
ia demonstracje, stlumione zreszta bez 
przelewu knwi. r 


WALKA Z KOMUNISTAMI 


BUKARESZT. (PAT.) „Dzienniki 
donoszą, iż rząd rumuński zamierza Wy- 


dać specjalna ustawę, skierowaną prze- 
ciwko ruchowi komunistycznemu 


wiązkiem więc świadomych celów lewicy 
obywateli jest przeciwstawianie się tej ro- 
bocie i odsłanianie prawdziwego oblicza 
tych „przyjaciół ludu“, którzy sami po- 


noszą odpowiedzialność za niejedna ranę, 
trapiacą Ojczyznę. 


I Leon Radziejowski. 


 gają 


DZIEŃ POLITYCZNY 


B. B. UZUPEŁNIA SWÓJ PROJEKT. 

Jak nas informują ze żródeł miarodaj- 
nych, wnieść ma Klub Bloku Bezpartyjne- 
go Współpr. z Rzadem szereg uzupełnień 
do zgłoszonego przez B. B. projektu re- 
formy Konstytucji, Wniesiona ma być m. 
in. poprawka, rewiduiaca przepisy kon- 
stytucyjie o ustawowem zasiepsiwie p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Funkcje za- 
stępstwa Prezydenta przelane zostałyby z 
osoby Marszałka na l-go Prezesa Sądu 
Najwyższego. 


ADJUTANT MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


W najbliższym czasie oczekiwane są 
zapowiadane oddawna zmiany w kance- 
larji p. Marszałka Pilsudskiego. Jak sły- 
chać na miejsce pułk. Prystora przydzielo- 
ny ma być do adjutantury pułk. Maciesza. 


CZYNNOŚCI RATYFIKACYJNE. 

W Min, Spraw Zagr. ustalono, by 
wszystkie pilniejsze konwencje i traktaty 
międzynarodowe przesyłane były w termi- 
nie nie dluższym od dwóch tygodni dla 
przeprowadzenia czynności  ratytikacy|- 
nych Radzie Ministrów 4 Sejmowi. 


NARADA W MIN, ROLNICTWA. 

Dnia 12 b. m. w Min. Rolnictwa pod 
przewodnictwem p Ministra Rolnictwa od 
była się konferencja z udziałem przedsta- 
Wwicieli Min. Spraw Wojsk., nauki wetery- 
naryjnej. izb i innych organizacyj rołni- 
czych w sprawie niektórych zagadnień z 
dziedziny administracji weterynaryjnej, u- 
prawneń dyplontowanych lekarzy wete- 
rynaryjnych, leczenia zwierzat a także ko- 
rzystania z weterynaryjnych sił pomocni- 
czych. i 


„OFICEROWIE W DYREKCJACH 
| KOLEJOWYCH, 
| "Dowiadujemy się, że przy wszystkich 
dyrekcjach ustanowiem mają być lacznicy 
z Min. Spraw Wojsk, Na stanowiska te 
powołani będa oficerowie Sztabu Jeneral- 
nego z technicznem wykształceniem. 


NOWE SYSTEMY PRACY 
W PRZEMYŚLE, 

Inspelstoraty Pracy zanotowały ostat- 
nio liczne zatargi na tle wprowadzenia 
nowych systemów pracy w przemyśle. 
Na tle powyższem trwa już od miesięca 
strajk w największej przędzalni w stolicy 
„Wola“, zatrudniającej okolo 700 robot- 
ników. 


Z PAŃSTWCWEJ RADY ZDROWIA. 


W dniu 21 b. m. dbędzie się posiedze- 
nie sekcji rrzeciwwenerycznej Państwo- 
wej Rady Zdrowia. Na porządku dzien- 
nym obrad znajdzie się projekt ustawy o 
zwałczaniu chorób  wenerycznych. Pro- 
jekt ustawy w  ostatecznem  brzmiemu 
wprowadza przymus leczenia chorób we- 
'nerycznych pod sankcja wysokich kar. 

l 


WAŻNOŚĆ CZEKÓW, 


Pocztowa Kasa Oszczędności wyjaś- 
mia, że zwykle czeki P. K. O. nie podle- 

ja jakimkolwiek ograniczeniom ter- 
minowym i moga być podejmowane bez 
wzgiędu na upływ czasu od chwili ich 
FWYSLAWiENIĄ. 


P O L S K A dnia 13 marca 1918 roku, 


Nr 34. 


SPRAWA B. MINISTRA CZECHOWICZA 


Min. Czechowicz a kredyty dodatkowe. |my i podał do wiadomości zarządzenie, Izba Kontroli badała poszczególne pozy- 


Sejmowa Komisja Budżetowa zajmo- 
wała się wczoraj w dalszym ciągu wnio- 
skiem o postawienie b. Ministra Skarbu 
p. Czechowicza w stan oskarżenia przed 
Trybunałem Stanu. Stosownie do uchwa- 
ły Komisji z d. 8 b. m., proszącej o dal- 
sze wyjaśnienia, p. Czechowicz wystoso- 
wał pismo z datą 11 marca r. b., załącza- 
jac odpis swojego listu do p. Premjera z 
12 lutego b. r. 


Listy p. Czechowicza. 

W liście do Komisji p. Czechowicz 
pisze: 

„List ten, zawierajacy uzasadnienie 
podania mego o dymisję, świadczy o sto- 
sunku moim do sprawy legalizacji kredy- 
tów dodatkowych za r. 1927 — 28. Wy- 
mienione w liście poprzednie podanie mo 
je o dymisję złożone zostało 16 listopada 
1928 r. na skutek różnicy zdań trwającej 
od dłuższego czasu. Gdy p. premjer Bar- 
tel wzależnił termin przedłożenia ustawy 
o dodatkowych kredytach od zamrkunięć 
rachunkowych za 1927 — 28 r., ja ze 
swej strony jako Minister Skarbu uważa- 
łem przyśpieszenie legalizacji dokona- 
nych wydatków za konieczne, niezależ- 
mie od prac nad zamknięciami rachuniko-. 
wemi. Jeżeliby komisja budżetowa a na- 
stępnie Sejm (uchwałą z dnia 5 grudnia 
1928 r.) nie przyjęły do wiadomości o- 
świadczenia p. Premjera, to decyzja mo- 
ja co do dymisji byłaby wtedy nieodwo- 
talna. Kompromisowe zaś stanowisko 
Sejmu nie mogło nie wpłynąć na mój sto- 
sunek do tej sprawy, a to tembardziej, że 
w grę wchodziły, jak nadmieniłem już 
w oświadczeniu swem z dnia 8 b. m., po 
ważne względy natury gospodarczej" 

List p. Czechowicza do p. Premjera z 
dnia 12 lutego r. b brzmi: 

„Przed trzema miesiącami, mianowi- 
cie dnia 16 listopada r 1928 miałem za- 
szczyt złożyć na ręce Pańskie podanie o 
dymisję wraz z listem uzasadniającym sta 
nowisko moje w sprawie kredytów do- 
datkowych za r. 1927 — 28. Upewniał 
mmie wtedy p. Premjer, że nieprzedłoże- 
nie dodatkowych kredytów nie pociągnie 
za sobą poważneijszych konsekwencyj, ja 
kie już wtedy przezemnie były przewidy- 
wane Obecnie sprawa ta przybrała naj- 
bardziej drastyczny charakter. Zapowie- 
dziany bowiem przez kilka klubów po- 
selskicii wniosek o postawienie Ministra 
Skarbu w: stan oskarżenia, majacy nadto 
niewatpliwie widoki przyjęcia, spowodo- 
wać może daleko idące konsekwencje dla 
konjunktury finansowej państwa, a w 
szczególności dla podjęcia przezemnie 
kroków w celu uzyskania ziemskiego kre 
dytu długoterminowego na rynku fran- 
cuskim, Wytoczenie Ministrowi Skarbu 
procesu o nielegalne wykonywanie budże 
tu i o nieprzedkładanie Sejmowi usku- 
teczmonych ponad budżet wydatków do 
legalizacji byłyby faktem niesłychanie 
sensacyjnym i o ile mnie wiadomo, mnie- 
spotykanym w dziejach Europy w ostat- 
mich czasach. Łatwo więc. sobie wyobra- 
zić, jak ten fakt bylby wyzyskany przez 
wrogą opinję wewnatrz kraju, jak i za- 
granicą. Powyższe względy zniewalają 
mnie do wniesienia ponownej prośby o| 


ra którego podstawie przekroczenie bud 
żetowe nastapiło. P. Minister odpowie- 
dział pismem z dn. 31 marca 1928, 


cje owych przekroczeń budżetowych i 
swoje spostrzeżenia oraz wyniki spisała 


że |w trzech protokółach Protokóły te świa- 


przekroczenia następują tylko w razie ko-'dek przedkłada komisji. 


nieczności i że projekt ustawy o kredy- 
tach dodatkowych jest w opracowaniu. 


mowi nie przedłożono, pismem z 
czerwca 1928 ponowiłem moje żądanie 
wobec Ministerstwa Skarbu. Jednak do 
grudnia Najwyższą Izba Kontroli nie 
otrzymywałą żadnej odpowiedzi. Dopie- 
ro po posiedezniach komisji budżetowej 
w listopadzie i grudniu, na których spra- 
wę żywo omawiano i przedłożenia usta- 
wy żądamo, otrzymałem wiadomość, że 
ustawą będzie przedłożona dopiero gdy 
będą wykończone zamknięcia rachunko- 
we. Wszystkie przekroczenia budżetowe, 
które Najwyższa lzba Kontroli obliczyła 
na łączna i zaokraglona sumę 562 milj. 
zł, uważam zą nielegalne, Najwyższa 


| 


| 


Nastapiły potem pytania. 
Referent pos. Lieberman: 


stanowiska ich miezbędności 


15 ,oraz konieczności państwowej? 


Prof Wróblewski: Tego nie czyniłem, 
albowiem na to NIK. nie ma podstawy 
prawnej. Jej rzeczą jest tylko badać czy 
danej pozycji odpowiada dotycząca u- 
chwała Rady Ministrów, a czy Rada Mi- 
nistrów względnie Minister Skarbu mieli 
podstawę do wydatkowania, to już nie 
jest rzeczą moją, a raczej rzeczą Sejmu, 
któremuby przedłożono ustawę o kredy- 


itach dodatkowych, 


Referent: W piśmie swiojem NIK. żąda 
dała, aby Minister Skarbu w razie wydat 
kowania sum poza budżetem o każdym 


wypadku donosiło NIK, i zarazem poda- 


SPRAWA POLMINU 


Sprawa tranzakcji Polminu z Tow. 
Gazów Wschodnich, która w myśl 
uchwały sejmowej komisji budżetowej 
przeszła obecnie do Komisji przemysło- 
wo-handlowej, stanowiła wczoraj przed- 
miot dyskusji na posiedzeniu tej Komisji, 
zwołanem dla wysłuchania opinji eksper- 
tów. Na posiedzeniu obecny był p. Mini- 
ster Kwiatkowski. 

Prof. Nowak, zaproszony przez komi- 
sję w charakterze rzeczoznawcy, nie mógł 
z powodu choroby przybyć na obrady, 
nadesłał przeto opinję swą na piśmie. — 


Referent pos. Szydłowski — przedło- 
żył wyczerpujący referat, w którym 
uwzględnił także opinję prof. No- 


waka. Pos. Szydłowski rozpatrywal pro- 
blem pod dwoma kątami widzenia: czy 
kupno to jest umotywowane względami 
państwowej polityki naftowej i czy leży w 
interesie Polminu, jako ` przedsiębior- 
stwa skomercjalizowanego. Mówca omó- 
wił upadek produkcji ropy w Polsce oraz 
politykę naftową Rządu, zaznaczając, że 
będzie ona mogła znacznie łatwiej być 
spełniona, o ile (Polmin nie będzie pro- 
wadził odrębnej polityki od polityki wy- 
działu naftowego Min. Przemysłu i 
Handlu. Co do drugiej kwestji, mówca 
uważa, że przez wykorzystanie swej 
zdolności przeróbczej, Polmin obniży 
koszty i dlatego stawia wniosek, że Ko- 
misja uważa kupno objektów wyszcze- 
gólnionych we wniosku rządowym za ce- 
lowe. 

W dyskusji poruszono watpliwości, 
jakie umowa proponowana tranzakcje ze 
względów walutowych i budżetowych; po- 


ruszali ten moment nawet mówcy opo- 
wiadający się za projektem, wyrażając 
życzenie, aby wygórowana cena kupna 
została obniżona. W głosowaniu projekt 
ogólny uzyskał większość głosów (B. B., 
P. P. S. i Piast przeciwko pozostałym 
klubom). 

Pewnym incydentem było oświadcze- 
nie pos. Langera (Wyzw.), który zwró- 
cił uwagę, że wobec wysokości ceny kup- 
na (2.308.000 dolarów) powstaje na tem 
tle cały szereg legend i szantażów. Mów- 
ca przytoczył jeden z nich, oświadczając, 
że do radcy prawnego sprzedawców, 
którym jest sen. Miklaszewski (Str. Chł.), 
zwrócił się listownie pos. Towarnicki 
(dawniej Str. Chł., obecnie dziki), propo- 
nując, że chce się porozumieć ze sprze- 
dawcami. Uważając, że sprawa ta jest 
szantażem, p. Mikłaszewski zwrócił się 
do pos. Langera, aby przybył do niego 
i był świadkiem rozmowy, siedząc w dru- 
gim pokoju. P. radca sen. Miklaszewski 
przyjął zimno owego posła. IP. Towar- 
nicki oświadczył, że ma akcje. Gazy 
Wschodnie, które chce, aby były włączo- 
ne do koncernu akcji mających być ku- 
pionych przez Rząd i żąda za nie 6 tys. 
dolarów. P. Miklaszewski dał początko- 
wo odmowną odpowiedź, później zaś 
przeszedł do następnego pokoju, gdzie 
tranzakcja zakończyła się wystawieniem 
przez p. Miklaszewskiego z gościem za- 
świadczenia na 4.500 dolarów. Pos. Lan- 
ger żądał wyjaśnienia sprawy przez sąd 
marszałkowski, — przewodniczący komi- 
sji p. Diamand oświadczył, że temu Żą- 
daniu uczyni zadość. 


PROTOKÓŁ MOSKIEWSKI W SEJMIE 


Sejmowa Komisja spraw  zagranicz- Kelloga. Komisja jednomyślna uchwałą | 
wiczorajszem zaj- (od głosowania wstnzymali się przedsta- 


mych na posiedzeniu 


mowała się projektem ustawy o ratyfika- wiciele mniejszości słowiańskich) uchwa 


cji protokółu moskiewskiego, podpisane- litą zaproponować 


ratyfikację protokółu 


dymisję. Niezależnie od tego stwierdzić go 9 lutego b. r. w Moskwie pomiędzy Sejmowi. Sprawa ta stanowi jeden z punk 


muszę, że wytoczza'e procesu b. Ministro |Polską, Rumunja, Łotwą, Estonja i Z. S. tów dzisiejszego 
szkodliwe w skutkach |S. R., a wprowadzającego w życie pakt Sejmu. 


wi będzie mniej 
dla Państwa, niż czyunemu“‘. 


Zeznania prezesa N. I. K 

Po odczytaniu obu tych listów Komi- 
Sja przystąpiła do przesłuchania prezesa 
Najwyższej Izby Kontroli, Wróblewskie- 
go. 

— Przekroczenia budżetowe— oświad 
czył prof, Wróblewski — zauważyła Naj 
wyższą Izba Kontroli już w listopadzie r. 
1027 na podstawie miesięcznych sprawo- 
zdań kasowych i księgowych. Wobec te- 
go zwróciła się NIK, do Ministra Skar- 
bu z pismem dnia 10 stycznia 1028 r. z 
wytlkknięciem przekroczeń budżetowych, 
które uważano za nielegalne. W tym pi- 
śmie zarazem zażadano od Ministra Skar 
bu, aby w razie przekroczenia budżeto- 
wego w każdym wypadku komunikowal 
Najwyższej Izbie Kontroli wysokość su- 


dziennego posiedzenia 


8 GODZINNY DZIEŃ PRACY 


GENEWA, (PAT). (Szw. Ag. Tel.). 
W końcu narad w sprawie konwencji 
waszyngtońskiej, dotyczącej 8-godzin- 
nego dnia pracy, wszystkie wnioski, a 
w szczególności wniosek angielskiego 
ministra Pracy Sir Arthura Steel Mai- 
tlanda i wniosek delegata rządu polskie- 
go ministra Sokala, które proponowały 
zbadanie przez specjalna komisję sprawy 
ewentualnej rewizji wyżej wzimiankowa- 


Przedstawiciele robotników głosowali 
przeciwko wszystkim wnioskom, przed- 
stawiciele pracodawców przy ostatnich 
decydujących głosowaniach powstrzyma- 
li się od głosu, z pośród zaś delegatów 
rządowych przedstawiciele Włoch i Bel- 
gji głosowalii przeciwko ewentualnej re- 
wizji. 


W ten sposób akcja rządu angielskie- 


nej konwencji, zostały przez Radę Admi- |go na rzecz rewizji konwencji o 8-godz. 


nistracyjną Międzynarodowego 
Pracy odrzucone. 


Biura | nym dniu roboczym zakończyła się nie- 


powodzeniem. 


DALSZY CIĄG DEPESZ NA STR, 7. 


Czy NIK.|; 
Gdy jednak pomimo to przekroczenia bu badał poszczególne przekroczenia bud- 
dżetowe dalej następowały, a ustawy Sej- żetowe ze 


ła zarządzenie, na podstawie którego stt- 
my wydano: ozy Ministerstwo Skarbu do 
tego się zastosowało ? 

Prof. Wróblewski: Nie. 

Referent: A czy protestowało przeciw 
temu żadaniu NIK? 

Prof, Wróblewski: Nie. 

Referent: Czy świadek zmałazł w wy- 
datkach pozycje mieusprawiedliwione i 
nieuzasadnione? 

Proft Wróblewski: Szczegółów nie mo 
gę sobie przypomnieć. 

Referent: Sejm przedłożenia o prze- 
kroczeniach budżetowych nie otrzymał. 
A więc musimy się opierać na miesięcz- 
nych wykazach statystycznych Minister- 
stwa Skarbu. Otóż w wykazach wydar- 
ków za grudzień 1927, styczeń i luty 928 
znalazłem nagły wzrost wydatków ma 
Prezydjum Rady Ministrów o 8 milj. zł. 
Cały budżet Prezydjum Rady Mimistrów 
uchwalony przez Sejm wynosił 1,840,000 
zł, a tymczasem w tych 3-ch miesiącach 
powiększono go wbrew ustawie skarbo- 
wej o 8 milj. Czy świadek o tem wie, na 


jaka pozycje przypada to powiększenie w 
kwocie 8 milj? 

Prof. Wróblewski: Wiem o tem Te 8 
milj. złotych przypadają na fundusz dy- 
spozycyjny Prezydjum Rady Ministrów. 

Referent: Czy p. prof. zbadał przy- 
czyny dla których nastąpił tak nagły 
wzrost funduszu dyspozycyjnego  czter- 
dziestokrotny, gdyż Seim uchwalił na ten 
fundusz tylko 200,000 zł.? 

Prof, Wróblewski: Aktów na to brak 
i dlatego przyczyny nie znam. 

Referent: Czy świadek wie o tem, 
dlaczego p Minister Skarbu zwlekał tak 
długo mimo swojej obietnicy w piśmie ż 
dnia 31 marca 1928 r z przedłożeniem 
Seimowi projektu ustawy o kredytach do- 
datkowych? : 

Przewodniczacy pos. Byrka: Uchy- 
tam to pytanie. 

Pos. Rataj (Piast): Czy każdej pozy- 
cji wydatków pozabużdetowych odpowia 
data konkretna uchwałą Rady Mini- 
strów ? 

Prof. Wróblewski: Tak jest, z wyjat- 
kiem kilku wypadków, w których kredy- 
ty wydane zostały bez uchwały, ale tyczy- 
ło to spełnienia szeregu zobowiązań wy- 
pływających z odnośnych ustaw, jako to 
emerytury, renty inwalidzkie i t. p. 

Pos, Rataj: Czy NIK. badała 
wość względna każdego wydatku? 

- Prof Wróblewski: Nie, albowiem 
nie jest zadaniem NIK 

Pos. Rybarski (KI. Nar.): Czy są wy- 
padki, w których Ministerstwo Skarbu 
dokonało przeniesienia niektórych pozy- 
cyj budżetowych (virement) na inne po- 
zycje niezgodnie z par 7 ustawy skarbo- 
wej? (Przepis ten zabrania przenoszenia 
wydatków z innych pozycyj na fundusz 
dyspozycyjny i na cele reprezentacyjne). 

Prof, Wróblewski: Kilka takich wy- 
padków skonstantowano i są one opisa- 
ne w protokóle badań, który komisji 
przedłożyłem. 


celo- 


to 


Pos. Czapiński (PPS.): Czy nie ude- 
rzyło Pana Prezesa, że fumdusz dyspo: 
zycyjny powiększono czterdziestokroć z 
200 tysięcy na 8 milj 200,000. 

Prof. Wróblewski: Jako pruwatnego 
człowieką mogło mnie to zawnteresować i 
uderzyć, ale jako osobę urzedową nie, 
gdyż wnikanie w to należy do zakresu 
działania NIK. 

Na tem przesłuchanie p. Wróblewskie 
go zakończono. 

Referent zaproponował wyzmaczenie 
nastepnego posiedzenia na czwartek, 14 
marca po południu, zapowiadalac, że na 
tem posiedzeniu postawi ostatrzme rse- 
czowe wnioski w sprawie  oskarżeme. 
Zarazem wnosi, aby 1) uproszono b. MÙ- 
nistra Skarbu o udzieleme jeszcze komisji 
pisma o swojej dymisji z dnia 10 | siopa- 
da 1928, 2) uprosić p. Prezesa Rady Mi- 
mistrów dr. Bartla i o dostarczenie komi- 
sji odpisu poszczególnych uchwał Rady 
Ministrów, na podstawie których nasti- 


piły przekroczania w łącznej sumie zl. 
562,755,799. 

Po krótkiej dyslrusti wnioski te uchw - 
lono wigkszością 14 głosów przecw 8. 


W ostatnich dniach na terenie organi- 
zacyj mlodzieży akademickiej w stolicy wy 
sunięto wniosek, potepiający pojedynek, 
jako nieetyczny sposób rozwiązywania 
sporów osobistych oraz dajacy możność 
sądowi  koleżeńskiemu rozstrzygania 
spraw honorowych za obopólna zgodą 
stron zainteresowanych. Waniosek ten nie 
znalazł poparcia ze strony wiekszości 
przedstawicieli zwiazków akademickich, I 
odesłano go do... nieistniejacej Komisji 
przy Naczelnym Komitecie Akademickim. 

Obrońcy wniosku wystąpili z protes- 
tem w tej sprawie, słusznie dowodząc, że 
Naczełny Komitet Akademicki nie może 
zajmować się decydawaniem  dopuszczal- 
ności czy nmiedopuszczałności  pojedyn- 
ków, gdyż zagadnienie to zostało już 

no przez Kościół Katolicki rozstrzy- 
gmięte, i z ta chwila nie podlega dla ka- 
totika żadnej dyskusji. 

Już w XVI w. Kościół używa najsurow 
szych środków, aby plagę pojedynków w 
Swiecie chrześcijańskim wytępić. Sobór 
Trydencki piętnuje tę praktykę, jako „ohy- 
dna i szatańską“; rzuca klątwę na samego 
cesarza, na królów i książat, którzyby to- 
lerowali pojedynki w swoich państwach; 
na samych zaś pojedynkujacych się, oraz 
na Świadków, nietylko ekskomunikę na- 
kłada, ale też kary cywilne, konfiskatę, in- 
tamję, a jeśli w pojedynku polegna, odmo- 
Wẹ pogrzebu kościełnego. 3 

W XVIII w. Benedykt XIV wydaje oso- 

4 konstytucję „Detestabilem*, w której 
Znowu piętnuje pojedynki oraz potępia pe 
wne niezdrowe teorje filozoficzne, doty- 
Czące tego zagadnienia. | 

Papież Levu XM w encyklice „Pastora 

Officii“ z r. 1891, nie poprzestając na 
Przypomaieniu dawniejszych zakazów Ko- 
Ścioła tłumaczy szczegółowo, dlaczego po 
jedynek sprzeciwia się prawu przez Boga 
Objawionemu, jak i zdrowemu rozumowi, 
w którym odzwierciedla się prawo natu- 
ry. 

Wreszcie nowy kodeks prawa kanoni- 
Gzneco,.W myśl powyższych . rozparzą- 
dzeń Papieskich, okna BAET N T a 
ty kościelne, którym podlegaja pojedynku 
CY Się | w jakikołwiek sposób współdzia 
łający w iedynk 
Org. a E s 

„ którzy wyzywaja na pojedynek lub 
O Przyjmują, udzielają pomocy, z rozmy 
a Przypatruja się, albo nań zezwalają 
lay daja w ekskomunikę, zastrzeżona Sto 
|) Sw., a oprócz tego pojedynkujący się 
1 ch P ń J s 
Ekek sekumdanci podlegają karze infamji. 
jina amika me mija i tych, którzy w 
ne wiek sposób wyzywają na pojedy- 
m cw ałbo tylko przyjmują, chociażby fak- 
Roa do pojedynku nie doszło. Ponadto 

en sam sposób są karani ci, którzy nie 

seszkadzają pojedynkującym się, kiedy 
' ODBOWiazani do tego, a przynajmniej 


Y 


pm 
są 


sad np. ojciec, skoro dowiedział się, że 
wne się pojedynkować, lub przełożony 


ke owy, gdy za jego wiedzą dochodzi 

" pojedynku pomiędzy jego podwładny- 
Mi (kan. 2351). 
= Karom kościelnym podlegaja również 
: onkowie sadu honorowego, którzy o- 
tzekają, że w danym wypadku konieczny 
fest pojedynek dła usunięcia obrazy hono- 
Tu; dalej spowiednik i lekarze, którzy w 
Pogotowiu czekaja, by ewentualnie 
Przyjść z pomocą duchowna i lekarska; 
Powinni jednakże okazać niezbędną po- 
moc, o ile po pojedynku, o którym uprze- 
nio nie wiedzieli, zostaną wezwani do 
rannych w pojedynku; wreszcie ci, którzy 
pozwalaja sie pojedynkować na własnym 
gruncie. Tym, którzy zostali zabici w po- 
ledynku lub umarli z ran w nim odniesio- 
nych, Kościół odmawia pogrzebu chrześ- 
cjańskiego (kan, 12:0), 

Prawo kościelne zabrania także wier- 
pym „czytania dzieł j wydawmictw, które 
kt pojedynku i uzasadniaja jego po- 
Według orzeczeń Kongregacji Sobo- 
rowej z r. 1923 i 1925, w pojęciu pojedyn 
tu mieści się również t, zw. mensura; cho 
ciaż w takiej walce niema niebezpieczeń” 
Swa ciężkiego zranienia, to jednak uczest 
mcy ściągają na siebie wszystkie wymie- 
nione karv kościelne, 

Obrońcy pojedynku dowodzą: co tu 
Pomogą kary i zakazy kościelne, kiedy ani 
jedne ani drugie nie zmienią faktu, że po- 


l 


PO L S K Admia 13 marca 1918 roku, 


jedynek jest dotychczas Środkiem konie- 
cznym w wielu okolicznościach dła ochro 
ny godności osobistej. ` 
W krajach cywilizowanych i kultural 
nych na straży ochrony godności i praw 
jednostek stoi prawo państwowe i wła- 
dze bezpieczeństwa publicznego. Czło- 
wiek w stanie uspołecznienia nie jest sam 
sędzia i mścicielem wyrządzonych sobie 
krzywd; jest na to władza z szala i m'e- 
czem. by między nim a jego bliźnim spra- 
wiedliwość wymierzała. Ta instytucja mo 
że być bardzo wadliwą, może być dla na- 
prawienia wielu krzywd nieskuteczna; w 
jkażdym razie jest ona nieskończenie lep- 
|szą, niż wymierzanie sobie samemu spra- 
wiedliwości. Ona jest punktem wyjścia u- 
społecznienia i bez niej — stan dziki i 
triumt barbarzyńskiej Vendetty 
3 Polsce odrodzonej należy corych- 
lej położyć kres szaleją ej orgii pojedyn- 
ków, które, niestety zdobyły sobie prawo 
obywatelstwa w wielu organizacjach na- 
szej młodzieży akademickiej. Nastroje i 
poglądy młodzieży sa zwykle refleksem 
dażności i aspiracyj, jakie panuja wśród 


POJED 


ogółu starszego społeczeństwa; z tą jedy- ścioła. 


'nie różnicą, że młodzież daje zwykle tym 
nastrojom i aspiracjom bardziej jaskrawy 
wyraz. 

Inicjatywa do podjęcia zdecydowanej 
walki z... pojedynkomanja winna wyjść z 
fona starszych kół inteligencji katolickiej 
i narodowej. Należy powołać do życia 
specjalne organizacje przeciwpojedynko- 
we, któreby oddziaływały odpowiednio 
na zmianę opinji publicznej w sprawie 
barbarzyńskich praktyk pojedynkowych, 
oraz domagały sie obostrzenia procedury 
karnej w tej dziedzinie. 
| Młodzież akademicka, stojąca na grun 
cie zasad katolickich, winna współdzia- 
łać wybitnie z akcją przeciwpojedynko- 
wą, a przedewszystkiem powinna wyklu- 
czyć ze swych związków i korporacyj 
|członków, popierających pojedynki i zo- 
bowiązać się do rozstrzygania swych 
spraw honorowych w polubownych są- 
dach koleżeńskich. 
| Nie wolno tolerować w społeczeństwie 
katolickiem barbarzyńskich Środków o- 
brony czci i honoru osobistego, niezgod- 
inych z etyką chrześcijańską i z SĘ 


O ZAMACH NA KONSULA POLSKIEGO 


W PRADZE 


PRAGA. (PAT). — Dnia 12 b, m. od- 
był się proces przeciwiko sprawicy zama- 
chu na konsula Lubaczewskiego, Mikola- 
jowi Paziukowi, Kus'now:,  u:odzonemt. 
w r. 1899 w pow ecie kolomvjskim. 

Z oskarżeniem występowała jedynie 
prokuratorja. Bronił oskarżonego adwio- 
ikat dr. Prohaska. W akcie oskarżenia 
zarzucą się podsadnemu, że w dniu 31 
października 1923 r. zapalił pod drzwia- 
mi Konsulatu Polskiego flaszkę z benzy- 
na, przez co powstała możność wzniece- 
nia pożaru oraz strzelił do konsulu Lu- 
baczewskego, Na podstawie tego oskar- 
żenią podsadny oskarżony jest.o zbrodmę 
gwałtu publicznego, zbrodnię niedokoma- 
nego ciężkiego uszkodzenia ciałą oraz 
przestępstwo nieprawirego naszenia bro- 
ni palnej. 


Oskarżony Paziuk zeznał, że me mal 
zamiaru ani wywoływać pożaru, czem 
byłby spowodował szkodę osób postron- 
nyoh, ani też nie chciał zabić p. Luba- 
czewskiego. 

Jako świadkowie występowali w pro- 
cesie konsul Lubaczewski, woany Klimek 
oraz robotnik Tichy. Po trwającem 3 go- 
dziny postępowaniu sadowem, ogłoszo- 
no wyrok, moca którego skazany zostal 
Paziuk na półtora roku c'eżk.ego wiezie- 
nia, zaostrzomego postem co 3 miesiące, 
zZ zaliczeniem więzienia Śledczego, oraz 
na wydalenie z granic Republiki Czecho- 
„słowackiej. 
| Przeciw wyrokowi 
skargę odwoławczą, 


obrońca zgłosił 
Drzernów.enia za- 


3 


GŁOSY I ODGŁOSY 


WILK W ROLI ADWOKATA. 
Rzeczpospolita omawia popisy niemiec- 


kie w Genewie podczas ostatniej sesji: 


równo prokuratora jak i obrońcy trwały 
|zaledwie po kilka minut. 


ZABURZENIA W WIĘZIENIU BERLIŃSKIEM 


BERLIN. (PAT... — W domu po- 
prawczym dla młodocianych przestępców, 
znajdującym się pod zarządem miasta 
Berlina doszło w niedzielę wieczorem do 
poważnych zaburzeń, Około 16-41 wycho- 


BERLIN. (PAT). — FHugenbergowska 
„Niederdeutsche Zeitung“ przynos. alar- 
mujacy artykuł, w którym powolując się 
na rzekomo wiarogodne zródla berliń- 
skie, donosi, iż Prezydent Hindenburg 
niezwłocznie po Św etach wielkanocnych 
udzieli rządowi kanclerza Mullera dymi- 
sji, powołując równocześnie da steru no- 
wy gabinet o charakterze prawicowysi, 2 


wanków zaczęło niszczyć urządzenie qo- 
mu i występować czynnie przeciwko , do- 
zorcom, wobec czego musiano wezwać 


na pomoc policję, która aresztowala pię-' 


cu przywódców wzmiankowanych zamie | 
szek 


POGŁOSKA O DYKTATURZE W NIEMCZECH 


dr. Lutrem jako wancierzem na czele. W 
skład teg onowego gabinetu wejść mają 
pozatem: jen. Groener, dr. Schacht i dr. 
„Kass. Prezydent, p> uzyskan u kontrasv. 
gnaty ze strony nowego gabnetu, ma 7a- 
miar ogłosić na podstaw: art 48 kon- 
stytucji wejimarsc.ej dyktatnre 1 przenieść 
(władzę wykonawizą na jenerala Groe- 


nera. 


MOTORYZACJA ARMJI ANGIELSKIEJ 


Angielski Sekretarz wojny, sir Wor- 
thington Evans, przedstawił Izbie Gmin 
projekt budżetu armji na r. bież. i przy tej 
'eposobności wygłosił odpowiednie exposé 
Minister przedewszystkiein zrobił aluziję 
do tekstu zmiany, jakiej domagał się po- 
sel labourzysia Dunmico, a który zalecał 
drakońska redukcję zarówno personalną, 
jak i budżetowa wojska. 

— „Muszę zwrócić uwagę — rzekł an- 
gielski min. wojny — że kredyty na armię 
są już zredukowane o ll proc. w ciągu 
trwania rządów obecnych. W tym samym 
okresie wydatki wojskowe Stanów Zjedn., 
(Włoch, Niemiec, Francji i Rosji Sowiec- 
kiej, wszystkie wykazały wielkie powięk- 
szenie. Mogę więc ośwdadczyć z pełnem 
zaufaniem, że jesteśmy jedyni pomiędzy 
mocarstwami wielkiemi i małemi, którzy 
zmniejszyliśmy nasze wydatki wojskowe 
od 1925 r. do 1928 r. 

Następnie sir Evans zapowiedzial, że 
anmja angielska będzie posiadała niezadhu- 


Igo „brygady opancerzone“, których przed 


stawił opis następujący: 

— W obozach w At:tershot i Tidworth 
2 brygady piechoty doświadczalnej zosta- 
ły utworzone w celu spółpracy z jednost- 
kami tanków i innych wozów bitewnych 
opancerzonych. Wojska te beda posiadały 
machiny opancerzone do przewożenia kar- 
taczowiic, armaty przeciwko samolotom, 
możdzieże, a nawet motacze bomb, jak 
również całkowity przewóz mechaniczny 
dla swoich batal o” .w Możemy zapewnić 
że stoimy na czsie światą nietylko pod 
wzgledem zaopatrzenia i wyekwipowania 
naszych tanków, lecz rówmież w naszych | 
metodach zużytkowania tej armji mecha- 
nicznej podczas wojny“. Po tej mowie se- 
kretarza stanu do spraw wojny wniosek 
Labourzystów odrzucono 127 głosami 
przeciwko 68, a Izba utworzyła zaraz ko-| 
misję specjalna, która rozpoczęła rozpra- 


wy nad budżetem wiojny, ostatecznie u- 
chwalonym 142 głosami przeciwko 60. 


— Znaną jest dobrze bajka o wilku i ja- 
gnięciu, które wilk oskarżył o mącenie wody 
w potoku, a następnie za karę zjadł. Okazuje 
sie jednak, że wilk z powodzeniem może wystę- 
pować nie tylko w roli prokuratora, sędziego 
i kata w stosunku do jagnięcia, ale chetnie się 
podejmuje i roli adwokata-obrońcy, oczywiście 
o ile jagnię, pomawiane jest o mącenie wody 
w miejscu, nieco oddalonem od stałych space- 
rów wilka... 

Któżby, naprzykład, mógł przypuszczać, że 
Niemcy, którzy tyle maja na sumieniu ciężkich 
win w stosunku do mniejszości narodowych, 
że Niemcy, które w historycznem swem parciu 
na Wschód nie liczyły się nigdy z żadnem pra- 
wem boskiem czy ludzkiem, — wystąpią w oso- 
bie swego delegata p. Stresermanna przed areo- 
pagiem narodów w Genewie w roli obrońców 
„krzywdzonych* mniejszości. 


A jednak... Cynizm niemiecki pozwo- 


|lił sobie na taki popis. Narazie niebardzo 


powiodło się wilkowi, lecz po pierwszej 
próbie będą i dalsze. 


CIAŁO I DUSZA. 


Ks. Z. Choromański w Kurjerze War- 
szawskim wyłuszczą stanowisko katoli- 
ków wobec wniosku lewicowców i noz- 
dziale Kościoła i Państwa: 

— Państwo i Kościół — to ciało i 
dusza. Oiałem jest państwo — celem 
jego to ziemski dobrobyt. Kościól to 
dusza — celem jego to nadprzyrodzo- 
my dobrobyt, 

Państwo i Kościół należa wzajemnie 
do siebie, jak ciało i dusza. 

Leon XIII w encyklice Immortale 
Dei pięknie powiada: „Bóg rozdzielił 
rządy nad rodem ludzkim pomiędzy 
dwie władze: duchowna i świecką; 
pierwsza przełożoma nad sprawami bo 
skiemi, drugą nad ludzkiemi*, Tak 
chce Bóg, który stworzył państwo i u- 
stanowił Kościół, 

Kto rozdziela ciało od duszy, 
pełnia zbrodnię, 

Kto daży, żeby religja nie bvła du- 


po- 


szą państwa, wyrządza największą 
krzywde społeczeństwu. 
Ciało bez duszy — to trup. Pań- 


stwo bez Kościołą — to śmierć pań- 
stwa. 

I dlatego katolicy żadaja i żądać mu- 
szą uzgodnienia konstytucji państwa i 
wszelkich ustaw z prawem  Bożem. 
Konstytucja bez Boga—ustawy sprzecz 
ne z prawem Pożem — państwo bez 
Kościoła — to mord społeczny. 

Dziwna jest ta nasza religia katołic- 
ka! Chociaż jej celem jest życie przysz- 
le, wieczne, a jednak ileż dobro- 
dziejstw Świadczy doczesności, jak bar 
dzo się troszczy o dobrobyt państwa. 

Św, Augustyn w jednym ze swoich 
listów tak pisze: 

— Ci, którzy twierdza, że nauka Chry 
słusa jest wroga  rzeczypospoliłej, 
niech dadza wojsko złożone z takich 
żołnierzy, jakimi każe im być nauka 
Chrystusowa; niech dadzą takich umzęd 
ników, takich małżonków, takie żony, 
takich rodziców, takie dzieci, takich 
panów, takie sługi, takich władców, ta- 
kich sędziów, takich wreszcie . ochot- 
nych do piacenia podatków i ściągają- 
cych podatki, jakimi każe im być nau- 
ka chrześcijańska i niech maja wów- 
czas czoło oświadczyć, że ona wroga 
Rzeczypospolitej; przeciwnie, nie zawa 
haja się oni nazwać jej, jeżeli znajdzie 
posluch, jedynem zbawieniem Rzeczy- 
pospolitej. 

Dlatego też katolicy domagają sie i 


'domagać beda na calym froncie panowa- 


nia Chrystusą 
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BEZ SZKIEŁ 


HUMOR. 


Jeden z publicystów polskich, o ile 
dobrze pamiętam lwowskich, czy też po- 
znańskich ogłosił w któremś z czaso- 
pism, zdaje mi się, że to był jakiś tygo- 
dnik, przed kilku, czy też więcej laty, w 
każdym razie jakoś w tym czasie taką 
opinję (mniej więcej): 

— Polacy powojenni zatracili poczu- 
cie humoru — czy też: patrzac na Pola- 
ków powojennych można zatracić poczu- 
cie humoru. 

Zresztą... lubię ścislość, więc przy- 
znam się otwarcie, że niezupełnie dobrze 
pamiętam, ale wiem napewno, że bylo tam 
coś o pówojennych Polakach i zatraceniu 
poczucia humoru, 

No t powiedzcie Państwo sami — 
czy możemy się dziwić, że 
tak jalszywie przedstawia nas w oczach 
zagranicy — jeżeli my sami rozpuszcza- 
my o Sobie tak falszywe poglady? 

A sam na własne oczy przekonałeni 
Się wczoraj, że to jest taka suma prawda, 
jak to, że na państwowej loterji co drugi 
los wygrywa. jechalem wczoraj tramwa- 
jem (nie chcę zapuszczać się w szczegó- 
ły, więc pomijam jakim, gdzie i kiedy). 
Patrzę: na ulicy stoi tlum ludzi. Chłopy, 
jak dęby, dostatnio odziani. Myślę so- 
bie: werbunek do wojska. Ale pytam dla 
pewności, jakiegoś biedaczyny, co stał 
przy mnie. 

— Co to za ludzie? Co oni tu robią? 
Po co przyszli? 

— Nic nie robia. 
niadze. 

— Jakto? 

— Bezrobotni. Za to, że bezrobotni 
to im płacą, odparł z wściekłością. 

Aha. 

— Co on się tak denerwuje? myślę 
sobie. 

— A mnie — dodał z jeszcze wię- 
kszą pasja mój przygodny kompan, za 
to, że pracuję — odejmują od ust ostatni 
kawalek chleba. 

— Jakto?. 

— Za podatki. Ja panie, jestem kra- 
wiec. To urząd skarbowy mie chce mi 
wierzyć, że zarabiam tyle, że umrzeć nie 
mogę, i wali na mnie podatki takie, jak- 
bvm był Herse. Aż mi się płakuć chce. 
Wczoraj, że nie miałem z czego zapłacić 
podatków, to mi z!icytowali lustro. Rozu- 
miesz pan? Krawcowi lustro! Bo lustro 
to jest przedmiot zbytku, uważasz pan? 
To teraz klient się będzie przyglądał chy- 
ba we izach moich dzieci. 

l tamten napisał, że my zatraciliśmy 
poczucie humoru! 

Jednym płacimy za to, że nic nie ro- 
bia — a drugiemu ponieważ pracuje za- 
bieramy lustro, aby mie mógł pracować. 


A przyszli po pie- 


masonerja | 


e O L S K A dnia 13 marca 1048 roku, 


Dlaczego — pisze Pierre [Ermite — 
pytaliśmy po wzniesieniu pomniką Com- 
bes'owi w Pons, dlaczego na nowo 
czyna się ta niedorzeczna wojna religij- 
na? Poco hołd dla męża, który przecież 
był przekonany, że Pasteur i Branly byli 
obywatelami drugiej klasy, ponieważ wie 
rzyi w Boga i odznaczali się religijno- 
ścią? Dłaczego? Więc Wam powiem. 

N.ewidocznie dla cielesnych oczu lu- 
dzi bładzi po Świecie przebiegle madra, 
ale drżąca od nienawiści istota, myśląca 
tylko o tem, by siać niepokój i budzić zło 
oraz cierpienie. Jest to wróg, który włó- 
czy się noca po polach i rzuca posiew ką- 
kotu między dobre ziarna, Pod rozmaite- 
mi postaciami, przy pomocy różnych na- 


Przeciwkoeścieł 


GENJALNY PISARZ FRANCUSKI O MASONERIJI 


pomnik Juljusza Ferry. Istnieje w Paryżu 
siara, czcigodnie tradycyjna ulica; już, 


za-już miała być ona przechrzczona według 


imienia człowieka, który wytknął sobie 
zuchwały cel „gaszenia gwiadz* na Quai 
Viviani. Ale na straży stał św. Michał i 
ponieważ mieszkańcy ulicy nie pozwolili 
na to, więc Viviani musiał sobie wybrać 
inna uliczkę, Odzieindziej znów fran- 
cuska prowincja, która tęskniła do poko- 
ju i wreszcie znalazła zewnętrzne uspo- 
kojenie: żeby nie była zupełnie zapom- 
niana, obdarza się ja posagiem byłego ma 
czelniką wotnomularskiego, właśnie Com 
bes'a, jakgdyby nie wiedziano, w jaki 
sposób lepiej zużytkować pieniądze podat 
kowe. Skoro raz stanie, to nie tak łatwo 


Nr 34. 


s. SZR 4 . r 
21 Zjazd Xa. Dziekanów 
ARCHIDJECEZJI GNIEŹNIEŃSKIEJ I 
POZNAŃSKIEJ, 

Ks. Kardynał Prymas zwołuje na dzień 
4 kwietnia r. b. do Poznania zjazd Księży 
Dziekanów i delegatów dekenałnych obu 
swych archidiecezyj z następującym po- 
rządkiem dziennym: godz, 9.45 Msza Św. 
w katedrze; g. 10.30 pierwsze posiedze- 
mie: 1) „Akcja katolicka“ — referat Ks. 
inf, Adamskiego, 2) „Z dziedziny admini- 
stracji dóbr kościelnych“ — szereg wska- 
zówek J.E. Ks. Biskupa Laubitza; godz. 
13 obiad. Godz. 15.30 drugie posiedzenie: 
„Katolicka akcja charytatywna“ — refe- 
rat Ks. kan. Dymka. 


W zjeździe wezma udział: wikarjusze 
jeneralni obu diecezyj, członkowie sby- 
dwóch kap'tuł katedrainych, kapituły Ko- 
legjat: Kruświckieji św. Marji Magla- 
ny z Poznania, księża dziekam, delegaci 
dekanalni, których wybór na konferen- 
cjach dekanałnych polecił ks. Kardynal Pry 


rzedzi prowadzi on swoje piekielne dzie- będzie go usunąć. A o to przecież chodzi. mas księżom dekanalnym; rektorzy i pro- 


ło, raz jako cesarz rzymski, to znów jako 


Tak, naczelnkom swoim loża stawia 


fesorowie seminarjów duchownych,  księ- 


Arjusz, potem za pośrednictwem Lutra, pomniki, by równiez i po Śmierci byli ża prałaci i szambelanowie obydwóch ar- 


swego  służalca: 
Przeciwkościół, od dwustu lat jest naj- 
większą potęga. Ale masonerja pracuje 
w ukryciu, w ciemności. Czyż nie wyka- 
zamo, że rewolucja francuska była syste- 
matycznie przygotowywana i rozpłomie- 
miona przez loże? A przecież ani jednego 
jedynego słowa niema o  wolnomułar- 
stwie w wielkiem dziełe Taineta! Dopie- 
ro od jakiegoś półwiecza loże występują 
śmielej na widownię, Kilkuset parłamenta 
rzystów francuskich są ich członkami; 
kilka ministerstw francuskich, a prze- 
wszystkiem ministerstwo oświaty, są cał- 
kowicie obsadzone  wolnomułarzami. 
Można sobie wyobrazić, jaki użytek czy- 
nia oni ze swej potęgi! Byle nie dawać 
spokoju, to jakby ich hasło! Tylko nie 
pokój, bo pokój cznacza tołerancję, a 
tolerancja to klęska „nietykałnych* ustaw 


* wygła- 
jszać natchnione mowy. Musza! Nie są 
bowiem panami siebie, nie sa przywód- 
cami Francji, są niewolnikami swych par- 
ityj, niewolnikami loży! 


„Niewolnicy“ — to właśnie określe- 
mie większości naszych wolnomularskich 
przeciwników. „Przypatrzcie się choć 
iraz mojej swobodzie“, powiedziałem pe- 
wmego dnia do „Wolnego“ ` nauczyciela 
ludowego w mojej wsi. „Niech mnie pan 
zaprosi na Śniadanie, przyjmę zaprosze- 
nie natychmiast i przyjdę do pana w obli 
czu nieba i ziemi; albowiem zadaniem 
mmojem jest chodzić do grzeszników. 
Ale pan, mój panie nauczycielu, jeżeli za- 


j 
| 


proszę Boga do siebie na plebanię, czy 
odważy się pan przyjść?*. Nauczyciel 


musiał odpowiedzieć negatywnie na py- 


laicystycznych, które pewnego dmia mo- tanie, A więc? Niema pokoju z lożami, 
głyby się zawalić, jak doni bez wewnętrz- |tylko wojna! To jest prawda. Pokój na- 
nego rusztowania. istanie dopiero wówczas, gdy jeden z 

Loża jest obłudmca: rwctskajac się przeciwników będzie zwycięzca. A kto 
wszędzie , prowokuje. W tak wspania- koniec końców odniesie zwycięstwo, o 
tym ogrodzie, jak Tuiltenies, gdzie wśród tem chrześcijanin nie mą zwyczaju wat- 
starych posagów bawią się radośnie dzie 'pić. Combes jest etapem w wałce. Walka 


ci, magle zostaje wzniesiony olbrzymi 


Czy Skaw, albo nawet sam Wilde, 
lord Paradoks, ośmielitby się umieścić w 
swej komedji taki paradoks? 

Bał-by się — upewniam was drodzy 
państwo, bał-by się, bo by nikt w to nie 
uwierzył. 


| t 


BOLESŁAW OSKARD. 


ŻAGIEW 


Ta wszakże okoliczność mała wogóle 
zwracała uwagę. Kaczorowski nosił koł- 
mierze gumowe, stale więc były czyste, ta 
ki sam gors wkładał na koszulę, na pierw 
sze zatem wrażenie czynił wrażenie schlu 
dnego i miłującego czystość  starowiny. 
Dopiero w miarę, jak mu się błiżej było 
przyglądać, ukazywały się różne braki 
garderoby, wykazujące jak na dłoni, że 
Kaczorowski maustał być w ustawicznej 
potrzebie, chociaż dotkliwie tego zapew- 
ne w głębi duszy nie odczuwał, nie bio- 
rąc zbytnio do serca niedostatku materjal 
nego. Dewiza życia poczciwego starowi- 
ny było: jest, to dobrze, niema— drugie 
dobrze — i koniec. 

Mowę miał prędką, dźwięki wydawał 
gardłane, ntezawsze zrozumiałe dla oto- 
czenia. Gestykulował żywo, podrzucając 
przytem zwylde lewem ramieniem. Niema- 
ła rolę w czasie gorących dyskursów to- 
warzyskich odgrywały u Kaczorowskiego 
ręce. Były suche, kościste, o rozczapierzo- 
rzonych zazwyczaj pałcach. Ręce, czynia- 
ce wrażenie szponów. Wykonywał on nie- 
miw powietrzu młyfńce, zygzaki, linje, o- 


2) 


w kolana, uderzał, kłepał sąsiada po ra- 
mieniu. Słowem, miały one zadanie ilu- 
stnowaria wszystkiego, cokotwiek Kaczo- 
rowski mówił gorętszego, chcąc we wszel 
ki sposób przekonać każdego współbiesia- 
dnika, lub opowiedzieć mu coś bardzo in- 
toresującego. 

Kaczorowski miał umysł jasny, mówił 
logicznie, przekonywujaco, był przytem 
interesujący w rozmowie, zajmował dow- 
cipem. Łatwo też przechodził od gniewu 
do humoru i naodwrót. Dla jego wiedzy 
fachowej cenili go podobno w Świecie te- 
chnicznym. Dużo czytał, interesował się 
postępami techniki, w szczególności w ko- 
lejnictwie. Uchodził nawet za wynalazcę, 
co znajdowało zresztą potwierdzenie w 
tem, że parę razy Kaczorowski był wzy- 
wany do ministerstwa kolej w sprawach 
jakiejś automatycznej zwrotnicy, mającej 
zapobiegać wykolejaniu się pociagów, a— 
jak ogólnie mówiono — wynalezionej wła 
śnie przez niego. 

Przez skromność nigdy nie chciał mó- 
wić o sobie. Wogóle byl rad, jeśli na nie- 
go nie zwracano uwagi. Najbardziej go 
też irytowało, jeśli przypadkiem dopyty- 
wano Się o rzeczy, stanowiące wyłaczna 
tajemnicę jego osobistych trosk, dociekań, 
rozmyślań i planów. Nie można było więk 
szej sprawić mu przykrości nad dopytywa 
nie się o takie najbardziej osobiste sprawy, 


A 


toczy się dalej. 


A my nie tylko mie boimy sig, ale 
wcielamy go w życie. 

Nie, proszę państwa. My nie tylko 
mamy poczucie humoru, ale my mamy 
wprost djabełne poczucie humoru. Można 


się uśmiać do łez. Do łez. VERY. 


` 


Kalwina, Henryka VIII — i tak poprzez jeszcze. na coś. przydatni. „Mężowie stanu, chidiecezyj, księża referenci Kancelarji 
całe stulecia aż do najpowolniejszego dla których nie zawsze jest to przyjem- Prymasowskiej i obu Kuryj arcybiskupich, 
masonerji. Ona, ten 1, gdyż rozumiejąc o co chodzi, muszą oraz ksieża radcy honorowi, księża pro- 
| współdziałać przy inauguracji 


boszczowie m. Gniezna i Poznania; dwaj 
delegaci księży prefektów, wybrani przez 
Związek, przedstawiciele wszystkich zako 
nów i zgromadzeń zakonnych kleryckich 
obu archidiecezyj. 


Zagrożone zabytki 


Domoszą z Kairu, że obecne roboty, 
prowadzone w Assuanie, gdzie znajduje 
się wielka tama na Nilu, grożą niebezpie- 
czeńństwem wyspom buiskini, które z po 
wodu podniesienia poziomu wody na rze- 
ce będą pozostawały przez dłuższy czas 
zalane. 

Przepiękne, słyrme na cały świat, za- 
bytki sztuki egipskiej, znajdujące się na 
tych niewielkich wysepkach, prędzej czy 
później ulegna z tego powodu zupełnemu 
zniszczen'u. .„Aegypiian Gazete“ podno 
sła głośny alarm, nawołując do ratowania 
samych wysp i do przeniesienia zagrożo- 
nych skarbów sztuki ma miejsce, odzie ich 
nie dosięgną wody Niłu. Rząd egipski za- 
jał się ta sprawą bardzo poważnie. 


Międzynarodowe konkursy muzyczne 

W dniach 22 i 23 czerwca odbędą się 
Ww Saint-Quentin wielkie międzynarodowe 
Ikonkursy muzyczne o nagrody Federation 
Natiorale de France, W konkursach tych 
brać mogą udział wszelkiego rodzaju Što- 


Fwarzyszenia muzyczne, a wiec chóry mę- 


skie i mieszane, orkiestry symfoniczne o- 
raz zespoły specjalnych instrumentów. Ró- 
iwnież w Marsyłji w dniach 19 i 20 maja 
odbęda się narodowe i międzynarodowe 
konkursy muzyczne organizowane przez 
„Federation Nationale des Societes Musi- 
cales de Buches-du-Rhóne", 


nikomu.  Namiętnością prawdziwa nato- 
miesi było dlań szeroko gawędzić na te- 
maty ogólmiejszej natury, o polityce, wy- 
padkach wojennych, psychołogji mas, 
kwestjach społecznych, socjalnych. Znał 
się również stary na ekonomice coś nie 
coś, na finansach, trochę nawet na litera 
turze pięknej, na sztuce. Zabierał wszakże 
głos tylko wtedy, jeśli znał się na czemś 
lepiej miźli wszyscy razem ‘wzięci współ- 
biesiadnicy. 

W przeciwieństwie do Kaczorowskie- 
go Szypułko stanowił typ dosyć pociesz- 
ny i komiczny. Miał zwyczaj gadać zwy- 
kle o rzeczach, na których najmniej się 
rozumiał. Ponieważ jednak sam nie brał 
litego, co mówił na serjo, uchodziło mu to 
jzazwyczaj bezkarnie i nie wywoływało 
żadnych wybuchów Śmiechu ze strony 
wejpólkowarzyszy. Szypulko był gadatli- 
(wy, tylko na inny, niźli Kaczorowski spo 
(SÓD. Mówił wprawdzie prędko, ale to, 
co mówił, nie bardzo trzymało się kupy, 
słowa poprostu wyrzucał z siebie, wyła- 
|tywały zeń, zanim zdążył ustawić je w 
jaki taki porządny szereg, poddać je ja- 
'kiejś kontroli, SFf6zność mieli ci, którzy 


twierdzili, że Szypułko prędzej mówi, ni-| 


źli myśli zbiera, i przedtem wypowiada 
|źdanić, zanim zdążył je w głowie skon- 
Sinttrować. 

Szypułko był niskiego wzrostu, dosyć 


| 


kragłą, zawsze uśmiechnięta. Maleńkie o- 
czka biegały we wszystkie strony niespo- 
kojnie, wcale przez to nie zdradzając ja- 
kichś cech chytrości, czy przebiegłości. 
Naodwrót Szypulko należał do łudzi naj 
poczciwszych pod słońcem, obdarzonych 
sercem szczerem i otwartem. I gdyby nie 
okoliczność, że gadał czasami bez zwią- 
zku, wszystko byłoby u imć pana Szypuł- 
ki w najzupełniejszym porządku. 

Przyjaciele znaleźli się w schiludnej iz 
debce restauracji, do której schodziło się 
po kilku stopniach wdół w podziemia. 
Kaczorowski czuł się tutaj jakgdyby od- 
cięty od zgiełku i gwaru ulicznego, od 
zgłupialego — jak mówił — miasta. To 
też humor mu wrócił calkowicie. Zado- 
wolony był przytem, że spotkał przyjacie- 
la, przed którym będzie mógł wylać gar- 
„niec żółci i ułżyć sobie nieco. Szypuliko 
bowiem należał do najpilniejszych słucha 
oczów Kaczorowskiego, wyznających bez 
żadnych zastrzeżeń wszystkie jego pogla- 
dy i zasady. 

Przy tnzeciej kolejce języki nieco się 
rozwiązały. Szypułce oczy świeciły się, 
jak świętojańskie robaczki, , Kaczorowski 
tylko pochmurniał bardziej; w miarę, jak 
się zapalał w mowie. 


(c. d. n.) 


stre kąty, koła, przebijał przestrzeń, bił się z których nie lubił zwierzać się literalnie otyły, jak na swoją miarę, twarz miał o. 
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FAZOMES) KITA 


dnia 13 marca 1918 roku, 


SZCZEGÓŁY WYKONANIA UKŁADU LATERAŃSKIEGO 


Rzym, 10 marca. 


O układach laterańskich mówi się W 
prasie szczegółowo, podawane są obficie 
informacje, ale bez zbytniej troski o ŚCI 
słość tych danych, bez zwrócenia uwa£! 
czy zawierają one choć trochę prawdy, 
chociażby prawdopodobieństwa. Znana O 
sobistość watykańska, do której się zWwro- 
ciłem, wyjaśniła mi uprzejmie pewne wąt- 
pliwości. Pragnę więc jaknajdokładniej 
powtórzyć jej odpowiedź, : 

— Czy jest możliwe — zapytałem, Ze 
z nastaniem nowego stanu rzeczy TÓWNIEŻ 
duchowieństwo weźmie czynny udział W 
czynnościach prawodawczych i że n- P- 
arcybiskupi i biskupi wejdą do Senatu 
włoskiego ? 

— Dlaczegóżby 
twiendzenia ugody można De A 
twierdzić, że nastąpi nominacja do Wyz- 
szej Izby kilku wyższych dygnitarzy Ko 
cioła, Konstytucja to przewiduje i Jezeli 
wspomina o Biskupach i Arcybiskupach, 
a nie Kandynałach, czyni to z łatwo Zro- 
zumiałych powodów: gdyż, Kardynałowie 
należa do Senatu Kościoła. Nie jest jednak 
powiedzianem aby Kardynałowie, słojący 
na czele arcydiecezji nie mogli być czion- 
kami Senatu. Wymieniaja już nazwiska, 
które bez odpowiedzialności, chętnie „panu 
wymienie: Arcybiskupi, turyński, Pizy, Mc 
apolu, Patrjarcha Wenecji, a nastepnie i 
Arcybiskup Medjolański — „diecezja bo- 
wiem Mediolanu, po Śmierci Kardynała 
Tosi, nie została dotąd obsadzona. 

— A w sprawach ślubów kościelnych, 
przywróconych do Ważności państw owo- 
prawnej nie raczyłby mi pan udzielic pe- 
wnych informacyj? Np. proboszcz, lub u- 
prawniony jego zastępca musi lub, czy mo 
że nie być opasany trójbarwną szarią w 
czasie przeczytania nowożeńcom artyku- 
jów kodeksu? 

— Zaznaczę na wstępie, wobec przy- 
wrócerią Śrubom kościelnym wszelkich a- 
trybucyj i skutków cywilnych, ksiądz, wy- 
konywnyjący formalności, i 
-Wymagane przez kodeks kanoniczny, nie 
ma potrzeby noszenia trójbarwnej szarfy, 
W Celu nadania ważności małżeństwa. Nic 
jednak nie stoi na przeszkodzie, aby — ja 
ko wyraz uszanowania dla władzy cywil- 
nej, proboszcz, lub kto go zastępuje, w 
chwili czytania artykułów kodeksu mógł 
Się przystroić w szarię państwową. Rów- 
nież jest pewne, że w salce przybocznej, 
w zakrystji, gdzie odbywa się ceremonja, 

dzie wywieszony portret króla włoskie- 
80. 

— Przechodząc do dziedziny nauki, 
czy uniwersytet Gregorjański, prowadzo- 
ny przez OO. Jezuitów będzie uznany 
przez Rząd włoski? 

— Proszę nie zapominać, iż Uniwer- 
Sytet ten jest instytucja wyłacznie ducho- 
wna, pod bezpośrednia władzą i dozorem 
Stolicy Świętej, tak dalece, że jej siedziba 
została rówanież materjalnie włączona do 
gruntów, którym przyznano oficjalne przy 
wileje. Nie widzę zatem potrzeby uznania 
Uniwersytevu ze strony rządowych władz 
włoskich. Dla dyplomów prawa kanonicz 
nego, jakie Uniwersytet wydaje, zbędne 
jest uznanie, gdyż sprawy umieważniania 
małżeństwa od tej chwili będę rozpatrywa 
ne wyłącznie przez sady duchowne, które 
w rozpatrywaniu tytułów uprawniających 
adwokatów do obrony beda wymagały, 
oczywiście, dyplomów, nadanych przez 
instytucje, jakie uznają za odpowiednie i 
miarodajne. 

— Jeszcze jedno pytanie: wiele jest 
prawdy w pogłoskach kursujących o przy 
szłym wyjściu Papieża z Watykanu i o ce- 
remonjale, jaki będzie zastosowany? 

— Nic nie wiadomo w tej sprawie — 
o zamiarach Ojca Świętego. Co do proto- 
kolarnych spraw, pisano także, że Papież, 
uważany przez Włochy jako obcy monar- 
cha, będzie eskontowany tak, jak się to 
dzieje podczas przejazdów władców ofi- 
cjalnie odwiedzajacych króla włoskiego, 
przez kirasjerów i wojską włoskie. Zresz- 
ta nad ceremonjałem pracuja Sekretarjat 
Państwa Watykańskiego i specjałną kon- 
gregacja ceremomji, ponieważ sprawa nie 
ma precedentów i można przypuszczać, że 
ze względu na swe wyjątkowe stanowis- 


nie? — Z chwilą za- 
bezwzględnie 


bezwzględnie | 


(Korespondencja własna). 


ko, Papież, w każdem miejscu i o każdej 
porze będzie otoczony swą osobista 
Gwardją szlachecka. 

— Twierdzono, że w karecie, czy to 
konnej, czy jak się zdaje, raczej samocho- 
dowej, zajmie obok Papieża, również miej 
sce i król włoski? 

— I to twierdzenie wydaje się być myl- 
nem, gdyż Papież będzie zawsze sam w 
swem landzie. Ceremonjał zezwałą jedynie 
aby dwie osoby z Jego najbliższej rodziny 
mogły być umieszczone naprzeciw, na sie- 
dzeniach znacznie niższych, nie jako towa 
Tzysze, lecz raczej jako przydzieleni do 
służby. Aż do ogłoszenia paktu ugody nic 
nie będzie zmienione w sprawie tytułów 
szlacheckich, t. j. że pozostają prawomoc- | 


'ne dyspozycje ogłoszone w 1924 r., gdy 
zezwolono w królestwie używać papes- 
kich tytułów szlacheckich, ustalonych 
przez Ojca Świętego w papieskiem brewer 
nadającem szlachectwo. Papież zamiano- 
wał specjalną komisję, której dał upoważ- 


nienie dla przeprowadzenia iwszystkiego, 


co się tyczy administracji Citta del Vatica- 
no w przejściowym okresie aż do zamiano 
wania stałego Rzadu. Prezesem Komisji 
jest mons. Francesco Borgongini-Duca, se 
kretarzem mon. Giuseppe Pizzardo, czloda 
kami mons. Domomico Marioni, admini- 
strator dóbr Stolicy Świętej i komandor 
Franciszek Pacelli — adwokat konsysto- 
rjalny, 

DA K. L, 


Gaby Joachim, — Harnasie K. 


„ G. Joachim, śpiewaczka, która wystą- | 
piła u nas z własnym recytalem w sali)! 
Konserwatorjum — to wnuczka słynnego 
skrzypka niemieckiego, a właściwie wę- 
gierskiego, Józefa Joachima. Jest to śpie- 
waczka, u której znać dobra szkołę i zna- 
czną technikę; to też utwory, gdzie p. Jo- 
achim mogła się popisać swa technika wy- 
padły najlepiej. Natomiast dykcja i wogó- 
le sama kultura głosu nie stoja na tej wy- 
żynie, i dalsze sumienne prace byłyby tu 
nakazane, 

Interesujący program, składający się 
zarówno z arji, jak i pieśni wykonała p. 
Joachim przy dyskretnym  akompania- 
mencie p, Rosenbauma. 

„Harnasie* K Szymanowskiego, ja- 
kimi nas uraczyla dyrekcja Filharmonii 
ma ostatnim koncercie symtonicznym, to 
fragment z baletu góralskiego. Trudno z 
części mówić o całości, to jednak, co sły- 
szeliśmy, świadczyloby, że muzyce polskiej 
przybyło dzieło, które jest godne stanąć 
obok trzeciej symłomji oraz kwartetu 
skrzypcowego K. Szymanowskiego. Fra- 
gment ten wypełnia cały pierwszy obraz 
i składa się z następujących części: Redyk, 
Zaloty, Marsz zbójnicki, Harnes i dziew- 
czyna i Taniec zbójnicki. Bardzo dobrze 
nastraja słuchacza wstep, po którym na- 
stępuje Redyk, t. j. wiosenne wyjście stad 
na hale. Zapowiadaja je mile brzmiące 
dzwonki, sygnalizujące w różnych odcie* 
niach stado; w pomyśle należy uważać u- 
stęp ten za bardzo szczęśliwy. Wiele uro- 
ku ma sceną dziewczyny i chłopca, gdzie 
kompozytor charakterystycznemi tematami , 


WYSTAWA OCHRONY P 


W Krakowie, w sałach Instytutu Geo- 
graficznego otwarto wystawę Ochrony 
Przyrody. Otwarcie wystawy poprzedzone 
było w Krakowie Tygodniem Ochrony 
Przyrody. W otwarciu wzięli udział: woje 
wodą Kwaśniewski, b. rektor Marchlew- 
ski, pnof. Ciechanowski, prot. Sokołowski, 
prof. Goetel i inni. w ystąwa podzielona 
jest na szereg działów, jak parki narodo- 


KARYKATURA POWODEM WY 


Dońosza z Paryża: Jeden z uczniów 
Konserwatorium paryskiego, który wystę- 
pował już na różnych scenach, wydalony 
został z tej uczeni za wykonanie karyxa- 
tury swego profesora, p. Toudouse.. Fakt 


Dnia 23 kwietnia b. r. jako w roczni- 


Dnia 17 b. m. odbedzie się 25.lacia 
pracy na niwie dzienniaarskiej nacz. ine- 
go redaktora „Nowego Kurjera" > Bole- 
sława Koreywy, b. radcy wojewódzkie- 


KULTURA. 


cę urodzin Szekspira odbędzie się w je- ws 
go rodziemem mieście Stratsord-on-Avon który spłengł w r. 1926. Nowy teatr no- 
= J izi ap . . 

sić będzie nazwę „Memorial Theatre". 


JUBILEUSZ DZIENNIKARZA, 


Z SALI KONCERTOWEJ I OPERY 


Szymanowskiego. —Zmierzch Bogów 

przedstawia całą sielankę zalotów. Marsz 
zbójnicki oraz Taniec zbójnicki opierają 
się na znanych nam już motywach podha- 


lańskich, które przed Szymanowskim spo- 


żyikowalļi Żeleński 
(Album Tatrzańskie). Jak głosi dopisek 
zamieszczony na programie, „Harnasie“ 
maja stanowić pierwszą próbę autora kon 
sekwentnego oparcia się o muzykę autem- 
tyczno-ludową, 

Instrumentacja Harnasi jest nader efe- 


iktowna i cale to bogactwo przedziwnych 


barw umiał bardzo dobrze wydobyć z or- 
kiestry p. Fitelberg. Pod jego pałeczka or- 
kiestra filharmoniczna grała z werwą i 


czuło się, że jest to fragment z życia ju” 


naków górskich. 

Wyrażając uznanie orkiestrze filharmo 
nicznej i jej kierownikowi, musimy zacząć 
od pochwały orkiestry operowej i dyr. 
Dołżyckiego z powodu wystawienia Zmie- 
rzchu Bogów. W istocie bowiem, dzięki 
przedewszystkiem starannemu przygotowa 
niu muzycznemu dzieło Wagnera znalazło 
u nas tyle powodzenia; w wielkiej mierze, 
prócz orkiestry, przyczynili się do tego też 
i wykonawcy, a w szczególności p. Dy- 
gas (Zygłryd), p. Michałowski (Hagen), 
p. Jaroszówna (Brunh'ida), p. Freszel 
(Gunter) i p. Budziszewska (Gutruna); ró- 
wnież i obsada drobniejszych ról byłą bez 
zarzutu. 


Natomiast nie możnaby bez zastrzeżeń 


mimo starań, pisać o stronie reżyserskiej, 
oraz dekoracyjnej. Pewne korzystne uzu- 
pełnienia i zmiany byłyby tu pożądane. 

J. Głowacki 


I SZTUKA 


RZYRODY W KRAKOWIE. 


we, rezerwaty, ochrona roślin, ochrona 
przynody zagranicą i t. d. W ciągu bieżą- 
cego tygodnia odbvwać się będa w Insty- 
tucie Geograficznym odczyty z dziedziny 
ochrony przyrody, wygłaszane przez pro- 
fesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
Goetla, Krantza, Siedleckiego, Smołeńskie 
go, Sokołowskiego i Szafera. 


DALE NIA Z KONSERWATORJUM. 


ten odbił się echem w parlamencie, miano- 
wicie dermiowany Molinie zawiadomił 
podsekretarza stenu Pocecta, iż zamierza 
zwrócić się do n'ero z trybuny parlamen- 
tamej z zapyt i w zmieankowanej wy- 


żej sprawie. 


TEATR SZEKSPIRA, 


położenie kamienia węgielnego pod nowy 
euu, majacy zastępić gmach teatralny, 


go, awiora szerepu powieści. Syndykat 
Lziermkeorzy | Związek Literatów przy- 
ecsiewuje specjalna uroczystość ceiem u- 
czczenia jubiłata. 


(Tatry) i Paderewski, 


Karta z dziejów 1920r. 


Dnia 5-go b. m. w pismach warszaw- 
skich był ogłoszony list otwarty ks. prał. 
M. Godlewskiego do p. Marszałka Sej- 
mu Daszyńskiego. Ks. Prałat Godlew- 
iski przypomniał» 1) wynikła w 1920 r. 
' sprawe pociagniecia go do odpowiedzial- 
ności za wygłoszoną w Radzie Obrony 
Państwa, mowę, zawierającą zarzul, iz 
„Naczelne Dowództwo Pruskie trwoni ze 
szkoda Państwa około 3 mił, mar. mie- 
sięcznie', 2) wykrycie przez Kontrolera 
Jen. Wroczyńskiego w lipcu tegoż roku 
17 milj. mar. wydatków bez uzasadnie- 
nia. Kontrola została wówczas przerwa- 
na, Jen. Wroczyński został usunięty, a 
ks. Godlewski nie był sadzony. 

W pismach, zbliżonych do kół rzą- 
dowych, podany był następnie komuni- 
kat, w którym było powiedziano: 

— Ówczesny wicepremjer żądał ści- 
gania ks. prałata Godlewskiego za nie- 
słychane w swojej dzikości obelgi miota- 
ne publicznie przeciw Naczelnemu Wo- 
dzowi i Naczelnikowi Państwa przed bi- 
twą, która zadecydowała o zwycięstwie 
Polski. iP. wicepremjer sadził wówczas, 
że ks. prałat Godlewski musi być odpo- 
wiedzialny za swoje słowa. Kiedy później 
przekonał się o immanentnych przyczy- 
| nach, które ściganie czynia bezprzedimio- 
towem, nie zajmował się więcej ta spra- 
| wa‘. ” 

Obecnie w ABC i innyca dziennikach 
pojawił się list Jen. Stanisława Hallera, 
w którym w związka z listem ks. Go- 
dłewskiego, powiedziano: 

..Z początkiem lipca 1920 r. po. 
naszej klęsce nad Autą, która wywołała 
ogólna depresje w społeczeństwie, zale- 
żało Sztabowi Jener. na tem, by też 
przez akcję publicystyczna na większą 
skalę podnieść ducha w społeczeństwie, 
a pośrednio i w armji. Miało to nastąpić 
dopiero zapomocą prasy. Referat praso- 
wy Naczelnego Dowództwa miał wywrzeć 
bezpośredni wpływ na całą serję artyku- 
łów prasowych, mających za cel podnie- 
sienie ducha w narodzie, wzmocnienie je- 
go woli do bezwzględnego oporu wobec 
najeźdźcy i t. p. Referat prasowy przy- 
szedł wtedy do przekonania, że bez pie- 
niędzy tej akcji w potrzebnych  rozmia- 
rach nie przeprowadzi i żądał znaczniej- 
szych kredytów dła dzienników. 

Sprawa udzielenia kredytów dla 
dzienników w związku z tą akcją, mnie 
się naturalnie nodohać nie mogła. Był- 
bym wolał, żeby dzienniki w tak poważ- 
inej chwili oddały swoją pomoc bezinte- 
rćsownie na usługi Ojczyzny. Skoro je- 
dnak pomoczta okazała się nieodzowną— 
nie mogłem Sie wahać. Chwila była zbyt 
poważną, by nie popróbować wszelkich 
sposobów dla poprawy sytuacji. 


Nie mógłbym dziś wymienić jakie 
dzienniki otrzymały pomoc finansowa 
za współudział w owej akcji. Myślę je- 


dnak, że odneśny akt powinien się odna- 
leźć w archiwum b. Naczeln. Dowódz- 
twa. Niema i dzisiaj dla mnie watpliwo- 
ści, że wymieniona akcja prasowa w ów- 
czesnej groźnej 'sytuacji była „uzasadnio- 
ną“. Nie moja wina, że kosztowała. 


j 6, ë 
S;mheliczny podarunek 
Miasto Singapur w lndjach ofiarowa- 
lo Mussolimemu crvg'iralny upominek w 
postaci... młodego, pięknego słonia. La 
Croix paryska podkreśla ten fakt z zado- 
woleniem i opatruje go swoim komenta- 
rzem, uważając podarunek indyjski za bar 
dzo symboliczny. Słoń, jak wiadomo, nie 
boi sie żadnego zwierzęcia, Odczuwa tyl- 
ko sirach przed... szczurem, Szczura, slyn- 
ny bażkegisarz francuski La Fontaine na- 
zywa „przegryzaczem $ Takim nie- 
bezpieożnym przegryzaczem seci autoryte" 
tu wszelkiego jest masoneria. Mussolini 
tę jedną mial obawę i zapobiegł jej skute- 
cznie w porę. Podarunek więc był zupelme 
na miejscu. 
l 


«iit 
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redtyka Słorowców w Polsce 

Wśród'wytworców lotniczych w Pol- 
sce omawiany jest piojeki stworzeni ta- 
bryki balonów storowych w Polsce Mate 
rjal gumowzny. służący Gla powloki ta- 
kich siatkow powietrzu, ch zaczęto nie- 
dawno wyra "ać w polskich fabrykach ga- 
mowych, 


P .OsE?SA RZA 


dma 13 marca 1918 roku, 


Z KRAJU 


KATOWICE. Tajanie lodów. 
Udaremniony napad, Stan wody na rzeka'n śląskich nara- 
Do wiadomości władz śledczych w 'zie nie daje powodu do obaw. Na Odrze 
Katowicach doszło, iż na domostwo gos- lód odtajał na przestrzeni od Bogumina 
podarzą Jus;usza Stręczywiłka, w Bryno- na terenach czeskich i polskich. Lodów 
wie, planowany jest napad bandycki. Do-'niema pod mostami drogowemi i kele- 
niesienie było prawdziwe, gdyż dziś rano jowemi. Lód trzyma się jeszcze przy brze 
gdy w domu znajdowały się samie kobiety, gach. Środek rzeki na szerokości 12 m. 
weszło kilku mężczyzn, którzy jednak mo- jesi wałny od lodu, kra nie płynie. Dół 
mentalnie zostali ubezwładnieni przez u- rzeki jest jeszcze zamarznięty, lecz lód 
krygch wywiadowcow policji. Kilku ban- taje od spodu i w ciągu 2 dni rzeka od- 
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RAJ DLA BEZDOMNYCH 


Takim prawdziwym rajem dla bezdo- 
mnych może być nazwane nowe więzienie 
amerykańskie „Sing-Sing* w New-Yomkut. 

Dawne „Sing-Sing' cieszyło się mie- 
|bardzo pochlebna sławą, to też ma ono 
zniknąć zupełnie z powierzchni ziemi. 
| Nowe więzienie składa się z 7 pawilo- 
Inów, z których trzy mają cele pojedyńcze. 
Wszędzie jest świeża, płynaca woda i ele- 
ktryczne światło. 

Spokojni i dobrze prowadzący się wię 
źmiocwie maja prawo do cel, których o- 
kna wychodzą na ulicę. Każdy nowy „pen 


dztów zdorało ujś: Jak ustalono, zatrzy- taje w całej długości, do czego przyczy- | 


mani są io notorycziu przestępcy Ledwoń, niają się także ciepłe odpływy z okolicz- 
Abrahamczyk, Śliwka. Przy aresziowa- nych fabryk, Stan wody jest niski. 

nych znałeziono narzędzia do włamywa- 
nia, broń, maski i t. p. 


ZE ŚWIATA 


MAGDEBURG POD WODA 
W Magdeburgu i okolicy wskutek ostatniej 
odwilży cały szereg terenów stoi pod wodą. 
Na przedmieściach Magdeburga wiele ulic za- 
lała woda, która wdarła się do piwnic. Kilka- 


REKORD WYBORCZY 
Główna Komisja Wyborcza do Zgromadze- 
nia Państwowego w Estonji rozpatrywać bę- 
dzie iście rekordowa liczbę list wyborczych, 
których złożono około 100. 


4 


sjonarz* poddamy * bywa przez cały ty” 
dzień badaniom i obserwacji lekarskiej 
pod wzgiedem iizycznym, psychicznym i 
moralnym, 

- Wiezienie może pomieścić 1763 lokato 
rów. Otoczone jest murem, wysokim na 
'7—8 metrów z 8 wieżami obserwacyjne- 
mi. Za najmniejszym szelestem padaja sno 
py Światła z potężnych reflektorów, o- 
świecając jak we dnie wszystkie gmachy, 
mury i całą najbliższa okolicę. Jest to o- 
statni wyraz techniki i ulepszonych metod 
dozorowania. 


ŻYCIE GOSPODARCZE 
POLSKIE NASIENNICTWO BURACZANE 


Z kół fachowych otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi w sprawie polskiego na- 
siennictwa buraczanego. 

Nasiennictwo buraczane polskie, któ- 
jre powstało w czasie wojny i wyłącznie 
dzięki wysokiej wartości swych nasion 
zxlolało wyrugować zagraniczne, głównie 
niemieckie firmy nasienne, ostatnio zno- 


leży popieranie rozwoju polskich hodo- 
wli, co jedynie zabezpieczyć może cukro- 
wnie od strat, jakie mogłyby wyniknać w 
latach nieurodzaju, lub odcięcia od źród- 
ła zagranicznego. ` 

Wyniki doświadczeń konkursowych o- 
statnich łat dowiodły, że odmiany bura- 
ków cukrowych firm niemieckich jako ni- 


WYPRAWA DO AFRYKI 
Znany badacz i podróżnik Absolon wyru- 
sza w lecie, do Centralnej Afryki. Ekspedycja 
'apowiada się bardzo ciekawie i udaje się do 
iejsc mało zbadanych, albo zupełnie niezna- 
„ych. Ekspedycja zaopatrzona będzie we 
wszystkie najnowsze aparaty do badań. 


PROHIBICJA 
A KORPUS DYPLOMATYCZNY 


Wśród korpusu dypłomatycznego w Wa- 

vngtonie panuje niezadowolenie z powodu 
 o©zporządzenia Rządu amerykańskiego zakazu- 
jącego dostarczania napojów alkoholowych po- 
selstwom zagranicznym. Dziekan korpusu dy- 
plomatycznego oświadczył, iż korpus dyploma- 
tyczny wystąpi w tej sprawie ze zdecydowa- 
nym protestem, który jak się zdaje nie odniesie 
skutku, gdyż zdaniem kół amerykańskich rów- 
nięż, przedstawicielstwa dyplomatyczne winny 
być „suchemi', 

Ib / 
MROZY W MOSKWIE 

Średnia temperatura weedług danych usta- 
lonych przez moskiewskie obserwatorjum za 
miesiąc luty w Moskwie wykazuje minus 22 
stopnie Celsjusza, średnia zaś temperatura za 
pierwszą dekadę marca minus 19 stopni Celsju- 
sza. jest to poziom niższy od któregolwiek z 
lat po roku 1839. 


naście domów opróżniono. 


KRWAWE ZAJŚCIE 

BERLIN, (PAT). „Vorwarts* donosi o no- 
wem krwawem starciu, jakie nastapiło pod 
Norymberga w miasteczku Leinburg, pomiędzy 
stah!ihelmowcami a grupa socjalistycznego 
związku śpiewaczego. Oddział, złożony z kil- 
kunastu stahlhelmowców, napadł na Śpiewaków 
socjalistycznych, znajdujacych się w oberży i, 
zniszczywszy urządzenie oberży, pokaleczył 
kilkunastu socjalistów. Jednego z przypadko- 
wo znajdujących się tam inwalidów, poraniono 
nożami tak ciężko, że musiano go odwieźć do 
szpitala dla przeprowadzenia natychmiastowej 
operacji. 


FALSYFIKATY MALARSKIE 

W głośnej swego czasu aferze skradzenia 
dwóch słynnych obrazów Tintoretto i Murillo, 
które po kilku tygodniach zostały odnalezione, 
komisja znawców badając odebrane od zło- 
dziei obrazy, doszła do wniosku, iż ma się 
do czynienia z falsylikatami, których wartość 
nie przekracza 150 franków. Obrazy te ubez- 
pieczone były przez jedno z towarzystw ase- 
kuracyjnych na 2 i pół miljona franków. W 
związku z orzeczeniem komisji znawców dzien- 
niki zadają sobie pytanie czy władze policyjne 
nie zostały wprowadzone w błąd przez złodziei 
i czy nie podsunięto im w zręczny sposób fal. 
syfikatów zamiast oryginałów. g 


ZB CZERWONYM KORDONEM 


OPOZYCJA PRAWICOWA,. 

Akcja przeciwko nowej opozycji pra- 
wicowej trwa w dalszym ciągu. Odbywa- 
jaca sie ostatnio w Moskwie konferencja 
robłotniczkomunistek powzięła po refera- 
cie Jarosławskiego rezolucję potępiajacą 
odchylenie prawicowe. Prawiicowiec 
garow usiłował bronić polityki prawicy 
komunistycznej, jednak przemówienie je- 
go spctkało się z protestami zgromadzo- 
nych. Rezolucja potępiajaca odchylenia 
prawicowe przeszła ogromną większoś- 
Ścią. 


NIEPRAWOMYŚLNE SZKOŁY, 

Z Leningradu donoszą, że zlikwido- 
wamo tam szkołę wojskowa im. Dzier- 
żyńskiego. 4 profesorów czerwonej szko- 
ły wojskowej z M. Samojłowiczem na 
czele deportowano do Kraju  Turuhańs- 
kiego. t 

Jest to nowy objaw walki z opozycja. 


OCZYSZCZANIE W.K.R. 


Według referatu sprawozdawcy C.K. 
K. Baumana Centralna Komisją Kontro- 
lująca przygotowała szereg nowych list 
z wykluczonymi z W.K.P. Ogółem wraz 
z rełacjami dokonanemi w r. ub. wykłu- 
czono w ciągu 14 miesięcy z W.K.P. 37 
tysięcy czionków, w ogromnej większo- 


ZGON SEN, FUCHSA, 

W sobotę duia 9 b. m. zmarł w Gdań- 
sku wydawca „Danziger Neueste Nach- 
richten“, były senator Gustaw Fuchs. 
Zmarły był przewodniczącym Partii Na- 
rodowo-Liberalnej. 


NOWE SOWIECKIE INSTYTUCJE 
NAUKOWE, 

TASS donosi: Po ostatnim wyborze 
nowych 41 członków Akademji Nauk od- 
było się plenarne posiedzenie Akademii, 
na którem postanowiono przeprowadzić 


Czego, 


PY polskiego, 


wu narażone jest na niebezpieczeństwo 'sko-cukrowe, mają dla cukrowni znacznie 
opanowania rynku polskiego przez na- mniejsza wartość od buraków cukrowych 
sioną niemieckie. „ czołowych firm polskich, 

W ostatnich latach znowu obserwuje | Za buraki firm niemieckich, jako ma- 
Ba HT, pE rT t r łowartościowy surowiec dla cukrowości, 

R 4 E W a NE ŻA nie może rolnik osiągnąć ceny,  któraby 
nia plantacji na terenie Rzeczypospolitej, zapewniła dostateczny zysk, a więc i dla 
JA i Só kóre roiników buraki finm niemieckich nie są 
krowniom Dażąc do zniszczeni: * korzystne. 
nictwa polskiego, iako silnego i groźne- Pe AC <F sk. k 
lxo konkurenta, firmy niemieckie wszel- 3 papok ae PoE 
sea orodni s esiu PNPN n Ro Ady ea Ean a zagraniczne 
stnienie. W tym celu rozszerzane są z SO : ona 

A F 3 5 R a P hi W Ą DA 1453 o 
przez ageniów niemieckich wieści o ja- Bos Ra RZ” pe i i 
koby większej odporności ich buraków a 5 ay Andy w p aor Sa + 
przeciwko chorobom, a mniejszej pośpie- „4, ebowania rynku m - TAa ka 
chowatości, o zwyrodnieniu odmian itp. m 50 a E -hodowli i Iskich 
Kolportowane sa zapowiedzi wypuszcze- pi i ae E EPA A l 
jnia wysoko cukrowych marek  niemiec- l mi ME", 
|kich, które, choć nigdy sie nie sprawdza” |_4 o jsimięnie OST z polskie do 
s agrim wap Seh nieustannego dazen: | mera 
ja, znajdują jednak często wiarę. | śl AE OOJCZSWŁCZ WA = ZA 

Rozporządzając wiełkiemi kapitałami i 1 HA r h niemieckich 2 =. Te 
Ib. tanim kredytem, firmy niemieckie mogą MOOY b m i p MER ase ko Er 
jrzucić duże sumy dla zdobycia rynku pol- Wrony, SCyDy JAKOŚĆ kok zie e se 
skiego i zgniecenie hodowli polskich, a Sion była znacznie wyższa. Jednak wobec 
lopanowawszy nasz rynek „dyktować po tego, że — jak to stwierdzają wieloletnie 
paru latach warunki cukrowniom*, doświadczenia konkursowe he” a 

Wszelkiemi środkami starają się też niemieckie wypadają o wiele gorzej od na 
firmy niemieckie zdobyć sobie w Polsce Ab hodowli POPE kk Się 
plantatorów nasion, płacąc wyższe ceny cukrowni poj ien pn FN ea a ce wyrzą 
jw dogodniejszych terminach i wydając dza krzywdę nasiennictwu połskiemu, a 
zaliczki culerowmiom daje straty. 

Jest rzecza konieczną, aby Rada Na- Szwecja posiada jedną tylko własna 
czelna Polskiego Przemysłu Cukrowni- hodowlę nasion buraczanych, jednak cu- 
stojąca na czele oukrownictwa i krownie szwedzkie uważałyby sobie za uj 
rolnictwa w dziedzinie buraka cukrowe- mę importowanie nasion z zagranicy. 
go, nie dopuściła do zniszczenia nasien- Niemcy z zasady do doświadczeń kon- 
kursowych dopuszczają tylko jedną firmę 
W imteresie przemysłu cukrowniczego zagraniczną. 


DZIKI EKSPORT PIERZA. 


W dalszym ciągu mnożą się skargi zagra- w przeciwnym razie pierze polskie utracić mo- 
nicznych importerów na niesolidne, a nawet że taki rynek zbytu, jakim są Niemcy. Np. fir- 
wprost oszukańcze praktyki polskich eksporte- ma Gustaw Lustig w Berlinie skarży się w pi- 
rów pierza. Tak, jak się obecnie stosunki w Śmie do konsulatu polskiego w Berlinie, iż czę- 
Polsce przedstawiaja, dalej być nie może. Nie- | sto się zdarza, że polski towar zawiera więk- 
solidarność, niesumienność polskich handlarzy szy. niż naturalny procent, zanieczyszczeń i 
| pierzem musi być z gruntu wykorzeniona, gdyż ' piasku. 

EKSPORT POLSKICH ZIEMNIĄKÓW DO NIEMIEC. 


pewną reorganizację pracy tej instytucji, | 


odpowiadającą nowym potrzebom gospo. 


darczym, kulturalnym i socjalnym Z.S.R. 
R. M. in. Akademja postanowila stwo- 
rzyć Instytut Badań Historji Socjalnej i 


Gospodarczej Europy, Instytut dla Lauań 
Historji Ludów _ Kolon'alnych, Instytut 
Badań Doktryn Ekonoim:cznych, wresz- 


cie zaprojektowano utworzenie Instytutu 
Chemiaznego. Wychodząc z tych samych 
założeń Akademia zaprojektowała zorga- 
nizowanie szeregu ekspedycyj naukowych 
w celu zbadania i opisania bogactw natu 
ralnych Z.S.R.R. 

Na tem samem posiedzeniu Akademji 


poruszona zostala również sprawą zwo- 


łania w najbliższym czasie pierwszego o- 
gólno - związkowego kongresu orjentolo- 


ści za przynałeżność do t. zw. „opozycji*. gicznego. 
zk 5 g 


Wywóz ziemniaków z Polski do Niemiec i ogólny eksport naszych ziemniaków zmītiej- 
|smalał w roku ubiegłym bardzo znacznie. Z |szył się prawie o połowę, do czego przyczynia 
ogólnego bowiem wywozu ich wartości ca ' się poza polityka celna Niemiec z jednej stro- 
7.200.000 zł. przypada na Niemcy tylko ny wzrost ich produkcji w poszczególnych kra- 
2.800.000 zł. podczas gdy w roku poprzednim jach- zbytu, z drugiej zaś nasz własity kolejo- 
przy ogólnym wywo je za 13 msljonów zło- wy system taryfowy, wskutek którego więk- 
tych importowały Niemcy za 7 miljonów zło- | szość naszej produkcji jest odcięta, nietylko od 


tych. Z powyższych cytr wynika jednak, że zagranicznych, lecz nawet od krajowych ryn- 
ków zbytu. 
| BABCOCK I WILCOX W POLSCE. 
„Przemysł metalowy“ — czasopismo tygod- |w Londynie umowę, na mocy której utworzono 


przedsiębiorstwo „Babcock — Wilcox i Ziele- 
niewski*. ' Nowoutworzone przedsiębiorstwo 
zajmie się fabrykacja kotłów typu angielskiego 
w wydzierżawionej od „Zjednoczenia Fabrvk 
Maszyn, Koiłów i Wagonów L. Zieleuiewski 
fabryce w Sosnowcu. 


niowe Folskispo zwiazku Przemysłowców Me- 
| falowych — donosi, iż Zjednoczone Fabryki | 
Maszyn, Kotłów i Wagonów L. Zieleniewski 
i Fitzner — Gamper zawarły z angielska fa- 
bryka kotłów parowych „Babcock — Wilcox 

i Filzner-Ganiper* 
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NIEMCY POCIESZAJĄ SIĘ 


BERLIN, (PAT). Katolicka centrowa 
„Germania* zamieszcza dziś artykuł 
wstępny, omawiający bilans ostatniej se- 
sji genewskiej. 

„Germania“ stwierdza, że niepowo- 
dzenie akcji niemicko-kanadyjskiej, które 
zmierzało do przeprowadzenia wniosków 
mniejszościowych, przypisać należy 
ką oporowi innych członków Ra- 

y. 

„Germania“ podkreśla dalej, że kon- 
trakcja była dobrze przygotowana i z 
góry przeważała siłą nad delegacją nie- 
miecką. Pomiędzy Lugano, a Genewą 
udało się Polsce zdobyć nietylko moral- 
ne poparcie, ale także zorganizować odrę- 
bną akcję do spółki z Grecja i państwa- 
mi Małej Ententy. Akcja ta doprowadzi- 
ła do wspólnego oświadczenia wszyst- 
kich tych państw, złożonego bezpośre- 


dnio przed mowa Stresemanna i paraliżu- 
jacego w skutkach akcję niemiecką. 

Dalej podnosi „Germania“ znaczenie 
wystąpienia niemieckiego w obronie 
mniejszości, zaznacza jednak, jako objaw 
ujemny, z naciskiem, że minister Strese- 
mann przemilczał w swej mowie bardzo 
ważne punkty, a w wywodach na temat 
punktu 19 Paktu Ligi musiał dokonać 
nawet odwrotu. Moment był niepomyślny 
dla inicjatywy niemieckiej i to ciążyło nad 
cała debata a w konskwencji wpłynęło na 
powstrzymanie się Niemców od głosu. 

Pismo pociesza się, że „co się odwle- 
cze, to nie uciecze“, i podnosi, że deba- 
ta obecna nie przyniosła wprawdzie po- 
stępu, ale doprowadziła do kroku nie- 
mieckiego, który jest i tak maksimum te- 
go, co w obecnych warunkach mogły 
Niemcy osiągnąć. 


SPRAWA ODSZKODOWAŃ 


BERLIN, (PAT). Prezydent Banku 
Rzeszy dr. Śchacht, który dziś nad ra- 
nem przybył do Berlina, przyjęty został 
na audjencji przez prezydenta Hinden- 
burga, któremu złożył sprawozdanie z 
prebiu narad reparacyjnych w Pary- 

„„Vossische Ztg.“ zwraca uwagę, iż 

ziwnym zbiegiem okoliczności bawi Je- 
dnocześnie w Rzymie delegat włoski na 
konferencję paryską Pirelli, który przy- 


jęty został na audjencji przez Mussoli- 
niego. Okoliczność, ta, jak podkreśla 
dziennik, mogłaby uprawnić do przypu- 
szczenia, że konferencja reparacyjna 
znalazła się obecnie w najważniejszem 
stadjum swych prac, dotychczas bowiem 
rozpatrywano wyłącznie zagadnienia tech 
niczne, obecnie zaś przystąpiono do naj- 
ważniejszego punktu programu, miano- 
wicie do ustalenia rat rocznych i okre- 
ślenia ogólnej sumy odszkodowań nie- 


mieckich. 


SPRAWA JAKUBOWSKIEGO 


„. BERLIN, (PAT.). — Jak donosi Ber- 
lmer Tageblatt, sprawa niewinnie skaza- 
nego Jakubowskiego wkracza w swoje 
Stadjum ostatnie Akt oskarżenia, wręczo- 
ny przeciwko ówczesnym Świadkom pro- 
cesu, oskarża jednego z nich o zabójstwo, 
innych o współudział w zabójstwie lub 
krzywoprzysięstwo. 


Jak donosi Berliner Tageblatt, akt 
oskarżenia rozważa również szcz: góło- 
wo kwestję udziału Jakubowskiego w 
ówczęsnem morderstwie i przychodzi do 
wniosku, że Jakubowski może mógł być 
Najwyżej oskarżony o zachęcanie właści- 


stał na straży w czasie samego spełniania 
zbrodni. 

Jednocześnie podnosi Berliner Tage- 
blatt, że komisja budżetowa Sejmu me- | 
klemburskiego uchwaliła wczoraj prze- 
nieść na emeryturę radcę regencyjnego 
Stendingo, kierownika urzędu kryminal- 
nego w Meklemburgji, który przy wy- 
świetlaniu sprawy Jakubowskiego ode- | 
grał poważna rolę i który pierwszy zj 
przeprowadzających ponownie śledztwo | 
przyszedł do wniosku, że Jakubowski był 
niewinny. 

Większość tej komisji, która tę uchwa | 
łę powzięła, składa się z opozycyjnych 
posłów nacjonalistycznych. 


dmia 13 marca 1929 roku. 


KRONIKA 


MARZEC |Dzis: Krystyny 


Jutro: Matyldy 


Wschód słońca g. 6.4 
Zachód godz. 17.50 
Wschód księżyca 6.18 


ŚRODA Zachód godz. 16.19 


WIADOMOŚCI KOŚCIELNE 

Dziś o godz. 4-ej po poł. ı w kościele Św. 
Józefa Oblubieńca (po-karmelickim) odbędzie 
się nabożeństwo pasyjne z wystawieniem Naj- 
świętszego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich 
żalów, nauką pasyjna. którą wygłosi ks. pro- 
fesor Żelazowski, poczem odbędzie się proce- 
sja i udziełone zostanie błogosławieństwo. 

Rekolekcje parafjalne rozpoczynają się dziś 
w kościęle św. Krzyża i w kościele św. Florja- 
na na Pradze. W kościele św. Krzyża dziś o 
godz. 5.30 po poł. po odśpiewaniu Veni Crea- 
tor i po udziełeniu błogosławieństwa Najświęt 
szym Sakramentem wygłoszona zostanie nauka 
wstępna. Jutro i pojutrze również o godz. 5.30 
wiecz. głoszone będa nauki i konferencje, w 
sobole dnia 16 b. m. po południu odbywać się 
będzie spowiedź św. w niedzielę zaś o godz. 
8-ej odprawiona zostanie na intencję rekolek- 
tantiów Msza Św. i udzielona będzie Komunia 
św. Na zakończenie odśpiewany zostanie hymn 
Te Deum, z udzieleniem błogosławieństwa. We- 
dług takiego porządku odbywać się będa od 
dziś rekolekcje w kościele św. Florjana. 

Jutro w kościele Archikatedralnym św. Ja- 
na celem uczczenia Najświętszego Sakramentu 
odprawiona zostanie o godz. |0-ej uroczysta 
Msza św. zwana „Cibavit* z procesja i t. zie- 
leniem błogosławieństwa. 

W kościele św. Kazimierza (P. P. Sakramen- 
tek) na Nowem Mieście jutro odbywać się bę- 
dzie nabożeństwo z całodzienuesi wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu. Msza św. o godz. 
10-ej, nieszpory o 4-ej, poczem  odprawione 
zostanie nabożeństwo pasyjne. 


OCHRONA OSÓR MYJACYCH OKNA. 

Wobec zbliżającego się okresu po- 
rzadków przedświatecznych, a więc i my 
cia okien, przypoóminany, że stosownie 
do rozporządzenia Komisarzą Rzadu m. 
Warszawy z dna 23 pazdziern'ka 1928 r. 


ULGOWE WIDOWISKA. 

Wobec zamknięcia w r.1926 teatru 

im. Bogusławskiego, który w założeniu 
swojem był teatrem popularnym, prze- 
znaczonymi dla szerokich warstw tudno- 
ści, Magistrat, zgodnie z życzeniem Ra- 
dy Miejskiej, postanowił udosiępnić trzy, 
pozostałe teatry dla rzesz robotniczych i 
pracującej inteligench. W tym celu w tea- 
trach: Wielkim, Narodowym i Letnim da 
wano specialnie wybrane przedstawienia 
które sprzedawano po bardzo niskich ce- 
nach związkom robotniczym i stowarzy- 
szeniom inteligenckim, Praktyka wykaza- 
ła jednak, że zamknięcie teatrów w pe- 
wine dni dla publiczność wywołuje dezor- 
jentację i ujemnie wpływa na frekwencję. 
|Niewygody te usunieto w ten sposób, że 
zamiast całej widowni, poczęto sprzeda- 
rwać związkom i organizacjom jej połowę 
po cenach b. rfskich, a mianowicie po zł. 
[600 w Narodowym i Letnim i po 1250 zł. 
w Operze Te przedstawienia zdobyły so 
bie wkrótce dużą popularność, W ten spo 
sób nie jeden, lecz trzy teatry miejskie 
spełniają zadanie popularyzacji sztuki. 
' . Poruszany w Radzie Miejskiej projekt 
utworzenia specjalnego teatru popularne- 
go wymagałby poważnych zmian w bud- 
żecie teatralnym i nie mógłby być zrów- 
noważony przez zamknięcie Teatru Let- 
miego, gdyż ten ten nie daje deficytu, gdy 
tymczasem teatr im. Bogusławskiego wy- 
kazał w ciągu rocznego swego istnienia 
deficyt w wysokości zgórą 750.000 zł. 
Pomysł zamknięcia Teatru Letniego nie 
wydaje się również celowym. Prowadze- 
mie tego teatru daje możność rozporzą- 
dzenia większym personelem  artystycz- 
nym i technicznym, pozwala zużytkować 
siły artystyczne w teatrach: Narodowym 
i Nowym, a sily techniczne, gdy zachodzi 
| tego potrzeba, zespolić w intensywniejszej 
pracy dla jednego z trzech pozostałych 
ieairów. Ponadto teatr Letni daje moż- 
ność wystawiania od czasu do czasu 
sztuk wartościowych, który ze względu 
na swój ton i charakter niezawsze moga 
być wystawiane w teatrze Narodowym, 


| STACJA WYPOCZYNKOWA. 
Magistrat powołał Komitet Budowy 


Wego sprawcy do morderstwa i o to, że 


PRZYGOTOWANIA PRZED POWODZIĄ 
WYWIAD Z P. PREZ. SŁOMIŃSKIM 


(Wywiad „Polski*) 


— Do opieki społecznej będzie nale- 
żało dostarczenie pomieszczeń dla lud- 
ności usuniętej z zagrożonych dzielnic 
miasta i odpowiednie urządzenie tych po- | 


RIN: związku z powodzią, zagrażającą 
sza, Położonym dzielnicom wielkiej War 
sta wy, udaliśmy się do p. prezydenta mia 
ne mz. Słomińskiego, z prośbą o nieco ; z A 
Tonmącyj co do przygotowań miastą na mieszczeń, dostarczenie pomieszczeń dla 
przyjecie tego niepożądanego gościa żywego inwentarza powodzian, dostar- 
— Jak wiadomo, — nawiazuję roz- czenie środków komunikacyjnych, poży- 
mowę prezydent Słomiński, zawiązał się wienia dla ewakuowanych, zorganizowa- 
Komitet do walki z powodzią. Akcja Ko- nie opieki sanitarnej na punktach ewa- | 
mitetu zostałą rozbita na dwa zasadnicze kuacyjnych, wreszcie pomocy  odzieżo- 
działy: 1) techniczno - ratowniczy, spo- wej. 
czywający w rękach wydziału techniczne-| © Prace Komitetu są już na ukończeniu. 
goi opiekuńczo - społeczny, spoczywają Kwatery przygotowane, tak, że na wy- 
cy w rękach wydziału opieki społecznej padek powodzi jesteśmy zupełnie gotowi 
Magistratu oraz instytucyj społecznych. do opanowania sytuacji, a żadna ewen- 
Sztab techniczny przygotowany jest do tuałność nie znajdzie nas zaskoczonych, 
wszelkich _ ewentualności, 


mycie okien baz dostatecznego sabezp,e. letniej stacyj wypoczynkowej dla pra- 
czenia ud upadku s lurajaych mycie Sowników miejskich oraz ich rodzin oko- 
okien, lub wycają:vh zlecenie, zabron.a- 10 Warny w Bulgarji ma terenie, otrzy- 
ne jest pod kirą grzywna do 500 zl. lub manym od władz miejscowych. Komitet 
aresztu do 14 dm albo obu tym karom Przygotuje i przedstawi Magistratowi do 
łęcznie. Aby uniknac tych kar, należy zao Zatwierdzenia plan i kosztorys budowy, 
patrywać się w patentowane pasy ochron- Plan sfinansowania oraz przepisy, usta- 
ne Pogotowia Ratunkowego. lające pad „osa e taa zła: 

cji. Ismieje możliwość wykorzysiani 

, STRASZNY WYPADEK, EPK km jeszcze w r. b. z 
Dnia 12 b. m. o godz. 10 wieczorem 


w Alei Trzeciego Maja, wprost ul. Smol- PÓŁ MILJONA STRAT. 

nej, samochod, który zdołał umknąć prze- Jak nas informuje dyrektor wodocia- 
jechał 32-letnia Zofję Adamczywowa i jej gów i kanalizacji, inż Rabczewski, straty 
10-letniego syaa Henryka. Adamczykową spowodowane pękaniem rur z powodu 
przewieziono do szpitala ŚW. Łazarza, mrozów, do chwili obecnej, sięgają oko- 
gdzie wkrótce zmarła, syna zaś jej: do ło pół miljona zł. 

szpitala Dziec atka Jezus. Chłopiec zuaj-| Poczatkowo przy naprawie rur wo- 
duje się w agonji wskutek pęknięcia dociągowych pracowało 100 ludzi, obec- 
czaszki, Imie zajętych jest 500 robotników. 


RADJO 


WARSZAWA 


go bowiem we wszystkie nanzędzia nie- 

e do walki z roszalałym żywiolem. 
2 czem będzie polegałą akcja dzia- 
„0 


- 


wyposażono — kończy uprzejmy rozmówca, — przy- | 


czem w organizowaniu całej akcji znacz- 
ną pomoc okazały nam instytutcje spo- | 
łeczne, a więc stowarzyszenia kobiece, ro 


ibotnicze etc. 


115 MILIONÓW 


"AE" 


"NTN 
- 3 dy ke, 

Corz cześciej 
na braki ną 
ki 


1 


słyszy się utyskiwania 
. a przedmieściąch. Istotnie bra- 
te sa duże i wiele 
a 
s 
zuje bilans obecnie sporządzony — koszt 
westycy] mueskich, dokonanych na 
rańcach wielkiej Warszawy od r 1918 
á Pe zwit obecnej Wynosi okrągło 115 
"I GNOW zł. W przelicze 1iu na miesz- 


ŁY INWESTYCJE NA PRZEDMIEŚCIACH 


a- głowę. 
Tw jest jeszcze do zrobie | | 
ale... Niech mówia cyfry Jak wyka- noszą 2,150,000 zł., — co na głowę czyni) 


kańców przedmieść wypada 106 zł, na. 
Wpływy z podatków od r 1924 wy-, 


72 zł, Gdy sumę tę podnieść o 50 proc. — 
wypadłoby na jednego mieszkańca 15 zł. 

Jak więc widzimy miasto, mimo nader 
ograniczonych środków zrobiło wiecej, | 
niż w podobnych warunkach zrobić było 


216,5 ke. 1385,7 m. 

Program Polskiego Radjo na czwartek, 17 
marca r. b. 

11.50 Sygnał czasu oraz kom. lotn.-met. 12.10 
„Na Cejlonie“ — prof. F. Kotowski. 12.35 Tran 
z Filh. Warsz. 14.50 Kom.: met. i gosp. 15.10 
„Budowa społeczna i polityczna Króiewstwa 
Polskiego w XIV w.“ — prof. S. Arnold. 15.35 
„Znacznie kawalerji w polskiej wojskowości*-- 
pułk. A. Pragłowski. 10.00 Kom. L. O. P. i P. 
16.15 Program dla młodz. 17.00 „Wśród ksią- 
żek* — prof. H. Mościcki. 17.25 „Zagadnienie 
budowy dróg w Polsce“ — starosta W. Gajew- 
ski. 17.55 Koncert kameralny. 18.50 Rozmaito- 
ści. 19.10 „Wioseniie roboty w ogrodach“ — 
prof. E. Jankowski. 19.56 Sygnał czasu. 20.00 
Audycja ku uczczeniu Święta Narodowego We- 


gier. W przerwie kom. Teairów, o godz. 22.00 | 


kom. lotn.-nieteor.. P. A. T., polic., spori. i nad- 
programowe. 22.30 Transm. muzyki tan. 


WARSZAWA 
216,5 1395,7 m. 

Program Polskiego Radjo na piątek, dnia 
15 marca r. b. 

11.50 Sygnał czasu, hejnal z Wieży Marj. 
kom. loin.-meteor. 12.10 Muzyka gramof. 13.00 
Kom. roln. i meteor. 14.40 Kom. meteor., gosp. 
15.10 „Przegląd wydawnictw perjodycznych*— 
(prof. Fłenryk lwościcki). 15.35 Nadprogram, 
komunikaty. 15.50 Muzyka gramof. 17.00 „De 
tektor i jego zastosowanie w radjoiechnice* — 
por. St. Jasiński. 17.25 Transm. odczytu z Wil- 
na. 17.55 Koncert orkiestry domrzystów pod 
dyr. B. Zubrzyckiego. 13.50 Rozmaitości, 19.10 
„Owady jako przenosiciele chorób zakaźnych 
i ich zwalczanie* — dr. Gryzma-Laseek. 19.56 
Sygnał czasu. 20.00 Pogadanka muzyczna — p. 
Karol Stronienger. 29.15 Koncert symf. z Filh. 
Warsz. Po transm. kom.: lolit.-nieteor., sport., 
polic., nadpr. kom. P. A. T., oraz retransmisie 
ze stacyj zagranicznych na aparatach Marconi. 


INSTYTUT BADAWCZY, 

Dna 11-go b. m. odbyło się w Che 
micznym Instytucie Badawczym doroczne 
posiedzenie Kuratorów oraz Walne Zgro 
madzenie -członków Instytutu Pos edze- 
nie Kuratorów zaszczycił swoią obecnoś- 
cią p. Prezydent Rzpliej i. Mościcki. 

Na powyższych posiedzeniach Wy- 
dział Czynny Chemicznego Instytutu Ba- 
dawczego zlożył sprawozdanie za lok 
budżetowy 1928. Na wniosek Komsji 
Rewizyjnej zatwierdziło Waine Zgroma- 
dzenie bilans za rok sprawozdawczy, za- 
mykającemi się sumami: zł. 1 787,732 gr. 
14 oraz rachunek wpływów : wydatków 
w sumie zł. 719,265 gr, 895. Maiatek In- 
stytutu wzrósł w roku 1928 o sumę zł 
234,886 gr. 80. 

Po wysłuchaniu spiawozdan'a przeć» 
stawionego przez Dyrektora Dr Z. Mar- 
tynowicza przystąpiono do uzupeła.en'a 
władz lnstyiutu Do Kuratorjum powola- 
no pp.:: inż. Cz. Bensdeka, inż. A, Ci- 
szewskiego, Prezesa Banku Gospodar- 
stwa Krajowego dr. R. $óreck'ego, Mi- 
nistra inż. E, Kwiatkowsłuego. jenerala 
A. Litwinowicza, inżyniera P. B. Markie- 
wicza; na członków przybranych Instytu 
tu powołano pp.: prot J. Czochaiskiega, 
inżyniera A. Podobskiego i nżynierą F. 
Wiślickiego. Do Kunsii Rewizyjnej we- 
szli pp.: prof Dr. W. Domin k, pro'esar 
inżynier E. Trepka i prof. dr, J Za- 
wadzki. 


ZWIEDZANIE WARSZAWY, 

Wydzial Oświaty i Kultury Magistra- 
tu organizuje w najbliższych dniach na- 
stepujace wycieczki: niedziela, 17 b. m. 
1) Pałac Paca, listorja, architektura, wng 
trza (obexsne Gmach Sadu Okręgowego), 
prowadzi p. Z. Rewski, 2) Sejm — histo- 
tia, organizacja, gmach, prowadzi p. E. 
Mikołajczyk; wtorek, 19 b. m Sejm — 
p siedzenie, prowadzi p. Białęcki. Infor- 
macje i zapisy w Gmachu Magistratu (Se 
natorskąa 14) poprzeczna aficyna, IV pię- 
tro, tel. 280 - 85. Wycieczki sa dostępne 
dla wszystkich. 


INWESTYCJE W TRAMWAJACH 

Magistrat upoważnił dyrekcję tram- 
wajów do poczynienia zamówień na mo- 
torv evektryczne do 110 nowych wozów 


€.u-t*vcznych i na różne urzadzenia elek-- 


tryc.mo, pozocłające w zwiazku z rozwo- 
jem tramwajów miejskich 


ZUŻYCIE WODY W WARSZAWIE. 

W miesiącu lutym wodociągi miejskie 
dosiarczyły ogólem 2.501.237 mtr. sz, wo 
dy, w czem 2.402,338 do górnego miasta, 
a 188.390 do dolnego. Przeciętne dzienne 
zużycie wody wynosiło 92.544 mfr. sz. 
Najwiekszą itość wody spotrzebowano w 
dn. 6 lutego (99.871), najmniejsza w dn. 
17 lutego (79.402). 


UROCZYSTOŚĆ POLICYJNA 

W szkole oficerskiej p. p., w gmachu koszar 
oddziału konnego przy ul. Ciepłej odbyło się 
uroczyste zamknięcie I-go, zreformowanego, a 
trwającego 9 miesięcy kursu oficerskiego p. p., 
który ukończyło 84 kandydatów na oficerów de- 
legowanych z pośród najzdolniejszych szerego- 
wych ze wszystkich komend wojewódzkich. 
Uroczystość odbyła się w Świetlicy szkoły, w 
cbhe'nc ci komendanta głównego p. p. płk. Ja- 
gryią - Niales.ewskiego, zastępcy jego, nad- 
insp. Wardę «ego. 


POL SKA 


część magazynu. Straty wynoszą około 80.000 
złotych, 


TEATRY 


REPERTUAR. 


Teatr Wielki. Delibes'a „Lakmee*. W roli 
tytułowej Ewa Bandrowska - Turska w otocze- 
niu p. Leskiej i pp.: Bregy'ego i Mossoczego 
w partiach naczelnych. P. Bregy śpiewać bę- 
dzie rolę Geralda. Dalszą obsadę stanowią 
panie Karwowska, Szereszewska, Węgrzynów- 
na oraz panowie lvo, Janowski, Tokarski, Bol- 
ko, Brodnicki, Trembicki i Popławski, 

We czwartek — „Carmen“ z paniami: Le- 
ską, Lipowska i z pp.: Gruszczyńskim i Mos- 
sakowskim w rołach głównych. 

W piątek „Tosca“ pod dyr. p. Bojanowskie- 
go, w sobotę o godz. 7T-ej m. 45 punktualnie 
Wagnerowski „Zmierzch Bogów“ z p. Dyga- 
sem na czele, pod dyrekcją p. Adama Dołży- 
ckiego. 

Teatr Narodowy. Dziś 
„Pan Jowialski* z pp.: Mieczysławem Fren- 
klem, Cwiklińska, Solskim, Węgrzynem, Lin- 
dorfówna, Mogilnicką, Tadeuszem Frenklem i 
Kurnakowiczem. W piatek Słowackiego „Fanta- 
zy“ w znakomitem wykonaniu pp.: Osterwy, 
Solskiego, Węgrzyna, Rotter- Jarnińskiej, Chmie- 
ińsk ego, Szaszkowskiego, Majdrowiczówny i 
Flalskiej. 

W przyszłym tygodniu dyrekcja teatru Na 
rodowego występuje z premjera historycznej 
sztuki Stanisława Szpotańskiego p. t.: „Stefan 
Batory“, nagrodzonej na konkursie lwowskim. 
Obsadę ról głównych tworzą pp.: Solski (rola 
tytułowa): Węgrzyn (Samuel Zborowski), Bry- 
dziński (ks. Posewin), Dulębianka (Królowa 
Anna Jagiellorta) Halska (księżna Gryzełda) 
Chin'eliński (prymas Karnkowski) Bay-Rydzew- 
ski (kanclerz Jan Zamoyski), Szymański (Krzy- 
sztot Zborowski), Skarżyński (Kmita), Norski 
(Herburt) Solarski (Ostaszewski), Hryniewicz 
(Jan Zborowski). Ponadto w sztuce biorą u- 
dział pp.: Zejdowski, Kuncewicz, Szarkowski, 
Wyrzykowski i Oranowski i in. 

Teatr Nowy. Dziś i codziennie Szaniaw- 
skiego „Adwokat i Róże". Udział biorą Dunin- 
Osmolska, Gromnicka, Zahorska, Zelwerowicz, 
Warneecki, Biegański, Gawlikowski, Zieliński i 
Myszkiewicz. z 

Teatr Letni. Stefana Krzywoszewskiego 
„Panienka z darcingu*, 


i jutro Fredry 


DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 
Wielki: 
Narodowy: 


KO W Yi o 8-ej Adwokat i róże 


o 8-ej: „Lakmćę”, 


o 8-j: „Pan Jowialski*. 


L e t N |; Panienka z Dancingu o g. 8- 


Teatr Polski. „Dwaj panowie B.“ 


Teatr Polski: 


o 8-ej :Dwaj panowie B. 


Teatr Mały. Stefana Kiedrzyńskiego „Miłość 
bez grosza”, Junosza-Stępowski, Malicka, Gra- 


dnia 13 marca 1918 roku. 


| MUZYKA 


LUCYNA ROBOWSKA 
TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ 
Dziś w środę w sali Konserwatorjuim Lucy- 
na Robowska. W programie jest również sze- 
reg utworów zupełnie jeszcze nieznanych. 
Bilety sprzedaje filja kasy Teatrów Miej- 
| skich, róg Al. Jerozolimskich, Marszałkow- 
ska 98. 


KONCERT 
STANISŁAWY KORWIN-SZYMANOWSKIEJ. 


W sobotę, 16 b. m. odbędzie się w sali 
Konserwatorjum drugi *w tym sezonie recital 
| Stanisławy  Korwin-Szymanowskiej. Program 
zawiera utwory: Schuberta, Cezara 
Faurego, Debussyego, Rimskij-Korsakowa, Al- 
| freda Caselli, Mozarta, Szymanowskiego. No- 
wością dla Warszawy będa pieśni miodziut- 
kiego, 14-leiniego kompozytora włoskiego Ni- 
na Rota-Rinaldiego. Bilety do nabycia w Bin- 
rze „Orbis“, Marszalkowska 98. 

Teatr „Ateneum“, Czerwonego Krzyża 20. 
Z powodu występów zespołu Placówki w Ło- 
dzi, przedstawienia aż do czwartku włącznie 
zawieszone. W piatek „„Kwadralura Koła“, w 
sobotę „Oberżystka'*. 


Teatr „Znicz“, Śniadeckich 5. Dziś i co- 
dziennie o godz. 8.15 „Jasnowłosy Cygan*, 
operetka w 3-ch aktach Knopfa. W rolach 


głównych Lucy Messal, P. Śliwińska, B. Hor- 
ski, B. Mierzejewski, J. Redo, W. Szczawiński. 


NEKROLOGJA 


Władysław Pomianowski, lat 82, obywatel 
Jeziorny. Pogrzeb na cmentarzu w Słomczynie 
odbędzie się dnia 14 b. m., o godz. 12-ej w poł. 

Zotja z Głowackich Buczkiewiczowa, lat 
12, ene ytka. Pogrzeb na cnentarzu w Wila- 
nowie odbył się dnia 12 b. m. 

Roman Jochem, lat 41, technik, urzędnik 
elektrowni. Pogrzeb odbędzie się dnia 14 b. m. 
z kościoła św. Karola na Powązkach o godz. 
11.45. h 

Ś. p. Walerja z Sandeckich Konopacka, 
wdowa po Ś. p. Władysławie zmarła dnia 11 
b. m. Pogrzeb dnia 14 b. m. z kaplicy św. Ka- 
rola Boromeusza na Powązkach o godz. 9.30 r. 

Ś. p. Jan Koch, majster fabryki „Norblin, 
| Buch i Werner“, zmarł dnia 12 b. m, prze- 
żywszy lat 69. Pogrzeb dnia 14 b. m. z dolne- 


go kościoła W.W. Świętych (ua Grzybowie) 
o godz. 10 r. 
Ś. p. Marjan Majewski, kpt. 4-go D.ALK,, 


kawaler orderów: Virluti Militari i Krzyża 
Walecznych, zmarł dnia 10 b. m. we Lwowie. 
O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiado- 
mienia. 

$. p. z Carossich Ludwika Dłużewska z 
Dłużewa, zmarła dnia 11 b. m., przeżywszy 
lat 87. Pogrzeeb w Siennicy, do grobów ro- 
dzinnych — dnia 14 b. m. po nabożeństwie, któ- 
re się rozpocznie się o godz. 11 r. 

Š. p. z Jaworskich Marja Dorota Kaczkow- 
ska, wdowa po śŚ. p. Gustawie, b. obyw. z. lu- 
belskiej, zmarła dnia 11 b. m., przeżywszy lat 
|84. Pogrzeb dnia 13 b. m. na Powązki, po na- 
| bożeństwie o godz. 10 rano w kościele św: 
| Antoniego przy ul. Senatorskiej. 

Ś. p. por. Stanisiaw Mirski - Lewadowski, 
|inż. - górniczy, b. więzień Szlisselburga, zało- 
życiel i pierwszy prezes Legji Inwalidów W. 
P., zmarł dnia 9 b. m., przeżywszy lat 43. Po- 
grzeb dnia 14 b. m. z kościoła Garnizonowe- 


] rancka, | 


Š 
nan W EAN 
|36. Pogrzeb z kościoła św. Karola Boromeusza 
na Powazl:i dnia 14 b, m, o godz. 11 m. 45. 

” Ś. p. Darjusz Ajewski, słuchacz prawa uniw. 
Stef. Batorego, zizarl dnia 8 b. mi. 

Š. p. Klemens Edutis mag. farmacji, pra- 
cuwnik wojsk. zakl zaopair. sanii, zmarł dnia 
11 b. m, przeżywszy lat 54. logrzeb z kościo- 
jła św. Józefa na Powązkach dnia 13 b. m. o 
godz. 10 rano. 

S. p. ze Sienzów Ema Weckowa, wdowa po 
é. p. Karolu, artyście-niuzyku, prol. Konserw. 
Warsz., zmarła dnia 10 b. m. Pogrzeb dnia 13 
b. m. o godz. 2 po poł. z kaplicy Halpertów 
(przy ul. Młynarskiej). 

Ś. p. Nerses Kirakosjanc, zmarł w Otwocku 
dnia 10 b. m. przeżywszy lat 29. Pogrzeb w 
Otwocku dnia 13 b. m. o godz. 9 m. 30. 

$. p. Agnieszka z Kruszyńskich Cybulska, 
zmarła w Mlawie dnia 8 marca 1929 r., prze- 
żywszy lat 63. 

Ś. p. Kazimierz Maksymiljan Salecki, tech- 
nik - architekt, student Wydz. Architektury Po- 
lifcęhniki Warszawskiej, zmarł dnia 9 marca 
1929 roku, przeżywszy lat 39. Pogrzeb z kapli- 
cy kościoła św. Barbary na Koszykach dnia 
13, t. j. w środe, o godz. 9 i pół rano. 

Ś. p. Edward Missuna, właściciel majątku 
Świła, pow. Dziśnieńskiego, Inżynier, Kawaler 
Orderu Odrodzenia Polski, zmarł dnia 10-go 
marca 1929 roku, przeżywszy lat 49. Pogrzeb 
z kościoła Św. Karola Boromeusza na Po- 
wązkach, w czwartek, dnia 14 b. m. o godz. 
10 i pół rano. r 

Ś. p. Karol Hugo Gessner, emeryt, b. urzę- 
dnik telegrafu, zmarł dnia 1l-go marca 1929 r., 
przeżywszy lat 74. Pogrzeb z kaplicy Halper- 
tów (przy ul. Młynarskiej) nastąpi dnia 14-go 
b. m, we czwariek, o godz. 3-ej po południu. 

$. p. z l aentschlów Albina Moycho, wdo- 
wa po Ś. p. Bolesławie, zmarła dnia 10 marca 
1029 r. Pogrzeb w dolnym kościele Zbawicie- 
la w Środę, dnia 13 b. m., o godz. 10 rano. 

Ś. p. Leon Horyd, zmarł dnia 10 marca 
1929 r., przeżywszy lat 70. Pogrzeb z.kaplicy 
kościoła św. Karola Boromeusza na Powąz- 
kach odbędzie się dnia ł3-go b. m, w środę, 
o godz. 9 i pół rano. 

Ś. p. Antonina z Kurowskich, I-o Piszcza- 
towska, Il-o Winklerowa, zmarła dnia 11 mar- 
ca 1929 r, przeżywszy lat 94, Pogrzeb- z ko- 
'ścioła św. Jakóba (na Ochocie) dnia 13 b. m., 
t. j. w środę, o godz. 9 i pół rano. 
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G: ULRICH 
ZAKŁADY OGRODNICZE 


założone w 1805 roku 
W WARSZAWIE, S. A. 


Centrala — Ceglana 11 
Filja — Sienkiewicza 11 


BASIOGNA 


warzywne, kwiatowe, rolne, czy- 
ste, o wysokiej sile kiełkowania. 


NARZĘDZIA 
OGRODNICZE 


Cenniki na żądanie. 


Młody, inteligentny człowiek, po prze- 
byłej chorobie płuc, z b. chorem na gru- 
źlice dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku- 
racje, opłacenie mieszkania, oraz o jaką- 


dze AA bad e Fritsche, Wesołowski i go po nabocosgneję żał. CY 2 pana kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 

| Ś. p. Mieczysław Schmidt, inżynier, zmarł nadsyłać do Redakcji naszego pisma Kr. 
p W Mińsku - Mazowieckim przy ul. War- | dnia 9 b. m., przeżywszy lat 68. Pogrzeb po Przedm. 71 dla R. G. 
szawskiei 32, w magazynie mebli Natana Mi- A nabożeństwie dnia 13 b. m. z kościoła Nawie- | -om 
kanowskiego, z nieustalonej przyczyny wy- Teatr Mały: dzenia N. M. Panny na Nowem Mieście o 
buchł pożar. Pominio energicznej akcji ratun- 7 he. godz. 9 m. 30. 7 SKŁAT:KI s 
lowej, pastwa płomieni padla szopa z mebla- | G Ba MLG De goss Ś. p. Leon Giedych, urzędnik dyr. P. M. Dla p. R. G. be.lacego bez posay, 
mi i narzędziami stolarskiemi oraz spłonęła | ze s Spiryt, zmarł dnia 10 b. m., przeżywszy lat złożył N. N. z Warszawy 20 zł 
e m ZZ ROK O WIRKÓW i CNÓT z = moc |=. a OTC 
CENA NUMERU w Varszawie i na warszawskich ćworcach Lclejowych 20 groszy. Frzeępłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—zł. 


CERY OGOLŁOSZEM: 
(zwyczajne) thè 6. szpeltowy 30 gr. 


trckse za wyraz 20 gr. 


Foszykiwenie i 


zscfiarowanie 


Oeloszenia pizyjmuje sie tylko za gotówkę. 
zzz NN S E 


Adres Redakcji, Administracji i Ekspedycji Kret, Przedm. 71. 


Telefon Fedatcji 563-59. £dministracji 243-15. 


sa WEI Z OPWCYPUSWTAWIKUWAM * w. BI s. a A <* a M ZAWEWAA O. || m NO „aa 
Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. w tekście (układ 4 szpaltowy) 90 śr. wzmianki 1 zł. 50 śr. Za tekstem 
pracy o 500/, taniej. Ogłoszenia takelaryczne i fanteyjne skośne) o 50%, drożej 
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